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się na wezwanie w przepis 
odległości 70 metrów, zosW 
oczach żony i dwojga'o** 
dzieci zastrzelony przez 

, choć nie wiózł 
ani kropli aJkobolo, l u 

Wkrótce potem amerylj"1 

ski patrol celny nad rzeką 
niczną Detroit otworzrf 
karabinowy na łódką motorit 
w które j trzej młodzi ludz^Ą 
dawali się łowieniu ryb na 
kę. Jeden z tych trzech I 
2Metn i Archibald Eugsteri 
mał ranę śmiertelną, a winflj 
'cjant miał tyle tylko do W 

dzenia na swoje uspra*iei\ 
nie, że podejrzewał motort 

przemycanie alkoholu. 
W rzeczywistości jednak 

dzi ludzie nic mieli z sofa 
nych zakazanych trunków 
wet na własny użytek 

» Łodzi 3 zł. 2rJ er. 
** 150, zagranica 9.50. 
«nle do domn 40 gr. 

Wesłane bez oznaczenia 
"walane sa za bezpłat-

"ww zarówno użytych jak 
"^h redakcja nie zwraca. 

Rok V, JYs 155. Łódź, Niedziela 23 czerwca 1929 r. 

Ceny ogłoszeń k 
Za wiersz milimetrowy 5-tamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; na) 
tańsze ogłoszenie 130 zł, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na nmó-
wlonem miejscu 50 proc, 3-koioro-
we 100 proc. droższe. Za ternuii 
druku administracja nie odpowiada 
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LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTO" 

G Ó R N Y M RWMJ-

Porada den tys ty " " * 
wenerologiczna 

ila chorób skórnych. w*D C 

I niemocy płciowej « 
Piotrkowska 294. 

7 wiP 
pot1 

przy przyst. tramwaj. 
Czynna od 10 rano do 
niedziele I świata do 2 P° , 
kie specjalności I dentysty**! 
'wletlne, lampa kwarcowfcj 
jacja. Rentenen. szczepień1* 

plwocin-.moczu, kału, krwi. pl 
in l t. d.). Operacje, 

wizyty na ml" 5 ' 0 . 

Porada 4 złote-

rze 
zy-
ito-

>rzy maszynie 
anowisko sqdu 

stała wykonana za 1 
twem trzeciej osoby. 

Sąd stanął jednak ^ 
wisku, że oficjalna s t c , f l 0 j 
spełnia niejako funkcję 
ka maszynowego i r Z , e . 
belga wykonana za JeJ 
nlctwem jest pod, wzjJw 
wniczym bezprzecfmioW 
żnaby natomiast — 
goż sądu — podtrzy* 8 * 
,.maszynową", gdyby If 
tatem wypisała nie 

oii 
notypistka, lecz Jakaś 0 

danego biura nie należ 
A cóż na to powi 

prawnicy? 
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Odybym tak byt kawalerem, 
Wolny, wesoły Jak ptaszek 
Szukałbym piękne] kobiety 
Od Lodzi aż DO Damaszek. 

A że mam żonę 1 dzieci, 
Ciężko pracuję I oto 
Zadaję sobie pytanie 
Poroś tle żenił idjnto?! . 
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Tragiczna wycieczka do Poznania. 

t HA AUTOBUS Z 
Dwie zmarły, 14 rannych. 

Gniezno, 23.VI. Od wt. kor. 
W dniu wczorajszym w godzi
nach wieczornych na l inj i kole
jowej Nakło — Gniezno w po
bliżu stacji Arkuszewo nastąpiło 

katastrofalne zderzenie 
autobusu z pociągiem. Przei 
tor kolejowy na tym odcinku! 
przejeżdżały dwa autobusy wio
zące uczenice seminarjum żeń
skiego w Wołkowysku na Pow
szechną Wystawę Krajową w Po 
znaniu. 

Pierwszy autobus nunął 
tor szczęśliwie. 

W chwil i , gdy drugi znalazł 
się na szynach wyjechał z za
krętu pociąg osobowy. Maszy
nista zauważył autobus i puścił 
w ruch hamulce. 

Było już jednak zapóźno. Zbyt 
bliska przestrzeń dzieliła paro
wóz od auta. Uderzany całą 
siłą bokiem parowozu autobus 
odrzucony został na odległość 
10 metrów, caui na łakę 1 prze
wrócił się 

do góry kołami 
| ulegając zupełnemu strzaskaniu. 
Straszne jęki rozdarły powie
trze. 

K to żyw pośpieszył z pierw
szego autobusu na pomoc. Z pod 
szczątków samochodu wydoby
to 
sześć ciężko rannych uczenie. 
Dwie z nich zmarłv w drodze 
do szoitala. Prócz nich 14 dziew 

na wiri 
ia żadnej wartości 
ich 

IOWA HA LINJI WARSZAWA PI 
Aresztowanie wyższego urzędnika 

warszawskiej dyrekcji kolejowej. 
żeńską, lecz odrzucił *4 
szkodowania, wysunie 
męża, motywując to te*» 
bieta, która złamała * ' * 
żeńską i zdrodzila swe 
nie przedstawia wogól* 
wartości. Sprytny ÓW 
chcąc wyjść z kiopotli^f ' 
acji, udowadniał dalej, ' 
k tóry stracił wiarołomna 

>ry |nietylko poniósł przez i° ' 
m- szkody, lecz przeciwnie <" 
ił-1 olbrzymia moralną koj 

u a 
le-
Bo 
m-
,vy 
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•wa, 23.VI. W dniu 
**ym władze policyjne 
*wie wyk ry ł y wielką a-
rającą się na niedozwo 
Peracjach 

termin oweml. 
"•ty te zaopatrują się 
i« cudzoziemcy podro
żenie po Polsce. Jest 

•czka zawierająca pe-
Jć kuponów na których 

własnoręcznie wypi -
wyjazdu i cel podró 

aczka. zdarza się, że bilet 
do Warszawy lub in-
był zużytkowany 
o do Poznania. 

-/JC^y te oczywiście drogą 
iejszą podczas odbie-

_ * tów dostawały się w 
^*r»iarzy. Ponieważ kupo-
{f*Vywały swą moc i upra 

dalszej podróży 
nieuczciwe odstępo-

* pośrednikom, którzy 
z tego źródła świetne 

Taką właśnie aferę wy-
dniu wczorajszym. W 

i z tem aresztowano nie-
Ty l le r i Izaaka zbankru 

ca warszawskiego 
, ałego na Nalewkach 23 
W.ety te otrzymywał od 

jednego z wyższych urzędników 
warszawskiej dyrekcji kolejowej 
Pośrednikami 

owego urzędnika, 
którego nazwisko policja trzy

ma chwilowo w tajemnicy, byl i 
również Moszek Orcman z War
szawy oraz Pinkus Hans zamiesz 
kały w Poznaniu przy ulicy Wie l 
kie Gar bary 41 . 

Punktualna wypłata pensyj. 
Łódź, 24 czerwca. Komisarz 

rządowy Kasy Chorych w Łodzi 
dyr. Łopuszański po powrocie 
swym z Warszawy, gdzie w M i 
nisterstwie Pracy złożył sprawo 
zdanie ze swoich spostrzeżeń, 
mających na celu uzdrowienie 
stosunków w łódzkiej Kasie Cho 
rych, 

powrócił onegdaj do Łodzi. 
Pierwszem zarządzeniem dyr. 

Łopuszańskiego było polecenie 
normalnego wypłacania pobo
rów urzędnikom kasy, którzy 

dotąd otrzymywali pensję miast 
1, piętnastego każdego miesią
ca i to 

w kilku ratach. 
Na skutek zarządzenia za

legła pensja za czerwiec zosta
ła już wypłacona, zaś pobory l ip 
cowe urzędnicy otrzymają w d. 
1-ym przyszłego miesiąca. 

Jakie będą następne zarzą
dzenia komisarza rządowego 
Kasy Chorych w Łodzi, pokażą 
najbliższe dni. 

okienko Nr. 1 
zaprasza po raz drugi zbieraczy kuponów 

Łódź, dnia 24.VI. Po zamie
szczeniu w „Echu" 25 kolejnych 
kuponów wielkiej loterji na za
kup okrętu handlowego dla pol 
skiej f loty państwowej, umieścili 

i zawód? 
aczką od 10 lat. 
i ło się pani tak prać bez P1* 

n robić, k iedy czystej o»' 

4 
lada: Władys ław Stynuł l " 
5 Roman FurmariskL 

„ECHO" 
Kupon zapasowy 

Wielka loterja 
na zakup okrętu 

handlowego. 

( z a s t ę p u j e po»»cmegrólne n u m e r y ) 

Łódź, dnia 23. 6. 1929 r. 
(WAŻNE DLA OKAZICIELA) 

tonów kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 
iletu loteryjnego w czasie od 25 VI do 28 V I . 

śmy w ogegdajszym i wczoraj
szym numerze „Echa" i zamiesz 
czarny w dzisiejszym kupony za 
pasowe, któremi można będzie 
wypełnić 

brakujące numery. 
Począwszy od poniedziałku 

czarodziejskie okienko Nr. 1 w 

do 1 i od 3 do 7 zamieniać bę
dzie kupony „Echa" na efekty
wne bilety loteryjne. 

25 kuponów „Echa" uprawnia 
do otrzymania 

5 losów, 
wielkiej loterji na zakup okrętu 
handlowego. 

O dniu losowania w Juljano-
wie powiadomimy wkrótce na
szych czytelników. 

Wszystkich prócz Moszka Or 
cmana aresztowano. W kiesze
ni Tullera podczas rewizj i zna
leziono kopertę z 

10-ma biletami tego rodzaju, 
wręczonemi przez nieuczciwego 
urzędnika. 

Afera zatacza coraz szersze 
kręgi. Spodziewane są dalsze a-
resztowania. Skarb państwa 

czvn odniosło Leisze f» - P.ów|czoną głową. Większą część u-
n iv i szofer wyszedł z katastrofy iCzenic i szofera przewieziono '3 
tej z połamanemi nogami i pot łu I szpitala w Gnieźnie. 

Rozruchy studenckie w Wiedniu. 

Trwający od dłuższego czasu kon f l i k t między niemieckiemi, a 
żydowsklemi studentami przybrał charakter tak gwałtowny, iż 
w dniu 20 b. m. musiała interweniować policja. Na zdjęciu 

gmach uniwersytetu. 

Dwie konferencje inspektora pracy. 
Z Pabjanic donoszą: 
Sprawa zatargu w firmie 

Krusche i Ender w Pabjanicach 
nie została dotąd załatwiona.— 
4000 robotników 

pozostaje bez pracy. 
Znaczna część ich jest zasadni
czo przeciwna strajkowi,. winę 
którego składa całkowicie na ro 
botników młodych, ulegających 
podszeptom żywiołów antypań
stwowych. W dniu wczoraj
szym robotnicy wyłoni l i z po
śród siebie delegację, która uda
ła się do okręgowego inspekto
ra pracy z prośbą 

o skuteczną Interwencję. 
Jak się dowiadujemy inspek 

tor pracy odbędzie w poniedzla 
poniósł wskutek tych operacyj i tek konferencję z przedstawicie-
kilkadziesiąt tysięcy złotych lami związku i zapozna się z 
straty. I faktycznym stanem zatargu. 

Tego dnia jeszcze inspektor! 
pracy zamierza odbyć konferen
cję z przedstawicielami f i rmy 
Krusche i Ender. 

Ukraińcy 
interesują się 

sytuacją polityczną 
Polski. 

Lwów, 23.VI. .(Od wł. kor.J 
W dniach najbliższych odbędzie 
się we Lwowie nadzwyczajne ze 
branie prezesów klubów parla
mentarnych stronnictw ukraiń-
skich. Omawiana , będzie ak tu
alna sytuacja polityczna. 

STRZAŁY NA MECZU. 
r 

( 
Wczoraj podczas meczu Tu 

ryści — Hakoah o mistrzostwo 
k i . A na boisku ŁKS wywołana 
została przez graczy Turystów 
nie biorących udziału w grze: 
Michalskiego, Krugera i Niewia 
domskiego 

wielka awantura 
zakończona bójką na laski pu
bliczności ze wspomnianymi za
wodnikami. 

Nie pomogła interwencja po 
licji. Zdenerwowany t łum rzu
cił się na Michalskiego, pobił go 

a interweniującą policję zmusił 
do wycofania się' z placu boju. 
Jeden z będących na meczu wy
wiadowców policyjnych użył bro 
ni palnej co do reszty wyprowa
dziło t łum z równowagi. Niewia 
domo jak zakończyłaby się ta 
niewidziana dotychczas walka 
graczy, policji i sympatyków TuJ 
rystów i żydowską publiczno-1 

śdą, gdyby nie zamknięcie się 
strzelającego wywiadowcy w... 
domku dozorcy boiska. Aresz
towanych t łum odbił. Zawody 

przy stanie 3:2 dla Turystów zo* 
stały przerwane. 

STALIN U S U W A 
KICH. 

WSZYST-

przed wyiazdem ministra 
Kwiatkowskiego na urlop< 

Warszawa, 23.VI. (Od wł. kor.) 
Wczoraj odbyła się w Minister
stwie Przemysłu i Handlu konfe 
rencja wszystkich 

dyrektorów departamentów 
pod przewodnictwem ministra 
Kwiatkowskiego. 

Konferencja ta miała na celu 
omówienie najważniejszych zaga 
dnień poli tyki ministerstwa w 
związku z wyjazdem ministra 
Kwiatkowskiego na urlop, 

Klara Zetkin, delegatka niemiec 
kiej partji komunistycznej w ko-
minternie została z powodu kon-

Ul iktu ze Stalinem wyłączoną z 
Carti i; 
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Znamienna odpowiedź na przemową 
dyr. Barcińskiego. 

Łódź. 24 czerwca* Przybyła 
do Łodzi, po zwiedzeniu Powsze 
chnej Wystawy Krajowej w Po-
inanru, 

wycieczka przsrnysłcwców 
i przedstawicieli sfer gospodar
czych w Niemczech. Zwiedziła 
w ciągu dnia wczorajszego gran 
townie zakłady przemysłowe 
Scheiblera 1 Grohmana, gdzie u-
czestnicy wycieczki interesowali 
sie urządzeniami poszczególnych 
oddziałów fabryki , jak równi.•/ 
instalacją elektryczną zakła

dów. 
Z fabryki Scheiblera i G o b 

mana zagraniczni gości* obej
rzel i fabryką papieru SaengV.a 
w Pabjanicach, przyczem w dro

dze powrotnej do Łodzi zwiedziJi 
cmentarz wojskowy pod Rzgo
wem, gdzie pochowano ki lka ly 
sięcy żołnierzy niemieckich, po
ległych w wojnie światowej. 

Po powrocie wycieczką pc-
deJmowała śniadaniem w złotej 
sali Grand Hotelu Izba Prz?my-
*lowo Handlowa, 

Gości w Imieniu Izby powi
tał p, H t n r i k Barciński, po !kr t 
f.pjąc, ze przybycie to dajt » r r -
sobiysć zapoznania się -.a^-.uii-
cy z przemysłem polskim, 

W o/'; t wiedzi p. Sch ,t»dł v i-
ceprezes związku „Wirtschafts-
biiru! tut Polen" podki•:» ' ł te 
sfery p;/?uiysłowe niem.^ckie ti-
w<>?3JĄ zawarcie traktatu h.-. i ,'io 
weto mięt i y Polaka, i Ni«r. cami, 

ZBIOROWA SKARGA ROBOTNIKÓW 
w Sądzie Pracy. 

za kenieczne. 
Po przy ęciu wycieczki prze-

mysłc---cc-w u emiecki'.'i wyje-
ch?h do ^X'arszawy. 

okręgów opiekuńczych w Łod 
Ks kinematografie 

prezentacja 17 państw 

Pomoc doraźna dla biednych 
Łódź, dnia 23.VI. Jak wia 

domo, niedawno ukarało się roz 
porządzenie Ministerstw* Pra
cy i Opieki Społecznej w spra
wie ustanowienia opiekunów 
społecznych i komisyj cpieki 
społecznej w miastach.. 

Następca generała Bootha. 

Łódź, dnia 23,VI. Jak już do 
nosiliśmy w dniu wczorajszym, 
w fabryce „Wierzbowianka" 
znów wynikł zatartf pomiędzy 
robotnikami a dyrekcją. 

Przyczyną zatargu był spór 
o wypłacenie robotnikom 

- X X 

urlopów. 
Robotnicy za pośrednictwem 

związku postanowili wnieść 
zbiorową skargą do Sądu Pracy 
w Łodzi. 

Skarga ta złożona zostanie 
już w poniedziałek, (*) 

Dzieci łódzkie w Busku. 
Posiedzą tam 6 tygodni. 

Łódź, 23,VI, Jak sią dowia- Jcy szkół powszechnych I mleja 
dujemy, w tych dniach wydział 
opieki społecznej Magistratu 
(kierował do Bucka na kurację 

10 — 20 dzieci 
x pośród zakwalif ikowanych 
przez lekarzy. Są to wychowań 

kich zakładów wychowawczych 
Dziatwa łódzka zamieszkała 

na kolonji dziecięcej im. Rekto
ra Budzińskiego. Okres kuracyj
ny potrwa 6 tygodni. (y) 

! 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 23 czerwca, W fabry 
ce przy uHcy Wólczańskiej 53 
maszyna poszarpała lewą rękę 
tkspedjentowi 37-letniemu 

Ignacemu Kowalewskiemu, 
Ofiarę wypadku, po udziele

niu pomocy lekarskiej, odwiezio 
no karetką miejskiego pogoto
wia ratunkowego do domu. 

• » • 
W fabryce przy ulicy Karola 

6 uderzony wałkiem maszyny od 
niósł rany głowy i ramion 21-le-
Vni ! 

Tadeusz Kujawski, 
zamieszkały przy ulicy Piotrków 
skiej 264. Karetką pogotowia 
ratunkowego przewieziono go 

' i" domu. 
» • • 

Przy zbiagu ulicy Narutowi
cza i Skwerowej najechany 
przez samochód odniósł rany 
twarzy i złamanie lewej nogi 8-
letni Josek Herk, uczeń, zatniesz 
kały przy ul icy Kil ińskiego 46. 
Ciężko poranionego chłopca 
przewieziono do szpitala Anny 
Marji. Sprawcę wypadku 

szofera aresztowano. 
* # • 

Przy zbiegu ulicy Kilińskiego 

i Składowej najechana przez sa 
mochód uległa ogólnym obraże
niom ciała 60'letnia 

Aniela Śpiewakowa, 
mieszkanka wsi Helenów, pod 
Łodzią, Nieszczęśliwą starusz
kę przewieziono do szpitala 
przy zbiorni miejskiej, 

• • • 
Przy wejściu do parku „He

lenów" podczas sprzeczki z bi
leterem dostał ataku nerwowe
go 22-letni 

Moczek Głowiński, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy 
Południowej 28, 

Głowińskiego, po udzieleniu 
mu pomocy przewieziono karet 
ką pogotowia ratunkowego do 
domu, -x-

TYSIĄCE chorych na katar 
żołądka, wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, o-
gólne osłabienie etc. odzyskało 
zdrowie, używając ziółka sław
nego na cały świat dr. Diesla, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskie 
go. Żądajcie bezpłatnej broszu
ry pouczające). Adres: L iszki— 
apteka. 

Genera ł Stiggins z małżonką, k tó ry objął stanowisko zmarłe* 
go generała Bootna w armj i zbawienia. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

tlagroda: zli 
Wczorajsze walki w cyrku. 

Bryła w walce z Pooshoffem, 
uległ nieszczęśliwemu wypad
kowi. W drugiej rundzie, przy J 
widocznej przewacrz^^PoośiiofT 1 

w brutalny sposób rzucił prze
ciwnika 

o dywan. 
Lekarze stwierdzil i złamanie 

obojczyka. Wobec wypadku 
walka ZOSTAŁA anulowana Bryła 
wyjeżdża na kilkumiesięczną ku 
rację do Berl ina. ; 

Szteker, jedynie dzięki swej 
technice,/nle uległ przeważają
cej sile. Petrowicza. 

Na bardzo wysokim pozio
mie prowadzona była wclka Waj 
nura -t— Szczerbiński. W 15 mi
nucie zwyciężył Wajnura klasy
cznym przerzutem przez biodro. 

Czwarta para Kernatz — K r a 
us walkę doprowadzała chwila
mi do stylu wolno-amerykańskip 
go. Licznym faulom 

nie było końca, 
W 11 minucie zwyciężył Kor 

natz przerzutem przez głowę". 
Dzisiejsze walk i budzą p rw-

ezechne zainteresowanie. ze 

względu na występ najpoważnlsj 
dzych sit: 

.Śpiewaczek — Wainura, 
Proshoff — Stibo;-, 

3i Walka e l im lnacyJT i do re-
z:i1latu- TCraus — Sz;z jrhtrtsli!, 

<r, 1 z f ker — Korna'?. Jo re 
7U Itatu. 

lm& prezesów 
okręgowych urzę

dów ziemskich. 
Warszawa. 23.VI. (Od wł. kor.) 

2-go lipca odbędzie się w Pozna 
niu zjazd wszystkich prezesów 
okręgowych urzędów ziemskich. 

W Amsterdamie... 

Na zd iec iu : K ró lowa wdowa Emma, k ró lowa Holand j i W i l 
helmina i księżniczka Jul iana na anacerte. 

Na czele komisji kody
fikacyjnej stanął 

dyr. Frączkowski. 
Warszawa, 23.VI. (Od wł. kor.) 

W Ministerstwie Poczt l Tele
grafów utworzono komisję dla 
kodyfikacji wszystkich 

przepisów pocztowych 
różnorodnych w trzech dzielni
cach oraz dla opracowania no
wych przepisów, których brak 
daje się dotkliwie we znaki. Na 
czele komisji kodyfikacyjnej sta
nął dyrektor departamentu 
Frączkowski. 

Ś. P. MARJAN ŁUBA 
jeden z najstarszych i społecznie 
zasłużonych obywateli łódzkich 

zmarł w dniu 21 b.m. 

W dniu wczorajszym snra-
wa ta była tematem obrad Ma
gistratu. 

Na posiedzeniu tem dokona
no podziału miasta na 28 okrę
gów opiekuńczych, przyczem 
wielkość takiego okręgu wyzna 
czyć ma wydział opieki społecz 
nej przy Magistracie. 

Opiekunowie społeczni, 
którzy wyznaczeni zostaną 
przez Radę Miejską na jednem 
z najbliższych posiedzeń, mieć 
będą za zadanie roztoczenie o-
pieki nad osobami opieki ta
kiej potrzebujących. 

Opiekunowie społeczni będą 

badać jednocześnie s 
jątkowe osób, które 
się o opiekę ' 
swą opinję, czy p* 
kę taką zasługuje 

hl odbyły się obra-
tongresu, zwołanego 

wynarodowy związek 
y teatrów świetlnych 
^ek przedsiębiorstw 

z^acJTaficznych. 
wydawi* o t w a r c i e kongresu 

tent na W 3 1 Uczestniczą przedsta-
' państw europej-

Rozporządzając ^ A m f i t e a t r z e Sorbony, 
mi funduszami, opiet"" f terrw „ Ł- • p / , 
dą mogli udzielać równie* 

pomocy d o r a z n e i ^ 
osobom znajdującym *< - m ó w i e n i u inaugura 

k l ^ z r t r e U

m

k r p t k u r > . i M . B r e S i i o n , stavfI 

przed komisjami 
oraz zdawać sprawo 
swej działalności. 

SWE 
ZDAŃ* 

p. Francois Pon 
"^retarz stanu mini-

Elektryfikacja Kalisza 
Budowa kabli. 

Kalisz, dnia 23.VI. Jak się 
dowiadujemy Kalisz opracował 
projekt elektryf ikacj i Kalisza i 
powiatu kaliskiego. 

Projekt ten przewiduje bez
pośrednie przeprowadzenie ka-

prezesa 
• I międzynarodowego, 

łeczni będą o b ™ i ą " e «ĘP^A obecnych, a na-
P° licznych przemówie-

l^cdstawicieli różnych 
I -krał głos przewodni-
r francois Poncet, któ-

"•wiadczył: 
! Przysłużyłby si 7 po-

interesowi teatrów 
r l«n, ktoby zasadniczo 

graniczyć do wytwór 
*owej swego własnego 
[2 również i ten, ktoby 

- X X -

bli i ma tę 
degodną strona 

że prąd elektryczny 
cznie tańszy niż O B E C N A -
loby wielkie znaczenie m 
woju przemysłu. 

Ciesz się, źe nie masz kor* 
Inaczej musiałbyś stemplowi 

Łódź, dnia 23.VI. Wobec 
wzmożenia sią w ostatnich cza
sach na terenie m. Łodzi zacho
rowań koni na nosacizną, Miej 
ski Urząd Weterynaryjny, wy
dał zarządzenie zabraniające na 
terenie naszego miasta sprzeda
wania i przeprowadzania 

z jednei stajni do drugiej, 
ani też wyprowadzania z miasta 

koni, których dowody \ 
ścl nie zostały ostem 
powtórnie. , 

W razie stwierdzeń* 
clzny u koni, których W 
le nie zastosowali się 
szego zakazu, tracą ° m ' 
do odszkodowania l i . 
przez urząd weterynarz „j 
nie. 

- x x -

12 ABSOLWENT! 
kursów szycia i robót ręczny^ 

W dniu 21 b. m. na kursach 
kroju, szycia i robót ręcznych 
M. Putowej w Łodzi przy ul . 
Zgierskiej 11 odbyło sią / u ro 
czyste zakończenie roku szkolne 
go. Pełny dwuletni kurs bardzo 
dobrym wynikłem ukończyły I 
świadectwa -otrzymały pp. A . 
Wejerowa St. Maślankiewiczów-

na J. Fischel, J. Grzelc* 
Martlus. A. Kosmalank'^ 
kert, St. Michalak J- ^ I 
M, Koperska J. Send* 
Kaliszówna. Zapis no*T"T** 
nic 1, 2, 3 lipca od 4 fJT 
czoroni w kanctljuu/ sifm 
s k a l i . 

Niebezpieczny przestąp1 

wpadł w rące policji. 
Łódź, ?^ czerwca. O i d luż-

s/vgo ca-tsu w Kaliszu 1 ckoiicy 
grasciuał solista • wta..),wacz, 
piz Sn- f twami swemi wzbudza 
jąc lęk *hló mieszkań :?tw. Wła 
dzc slicleze na próżno st i •'•/ 
j n i eszkud ' 'w i ć przestępcę. 

Na moiv konfidencionalnycb 
danych s «ierdzono, że poszuki 
wany przestępca ukrywa si? w 
pewnej „mel in ie" kaliskiej. 

W rezultacie zarządzonej nie 
zwlocznie obławy 

włamywacza ujęto. 
Na widok wkraczającej poli

cji przestępca wyciągnął rewol
wer, k tóry przed oddaniem strza 
łu został mu na szczęście wytrą 
eony z ręki . Ujętym okazał się 

niebezpieczny, dawno V* 
wany przez władze śledc'f 

dzi i Kalisza przestęp*jj 
Stanisław Kędzierski, 
mego miejsca zamiesz 

Okutego w kajdany 
ną eskortą przewieziona 
zienia. 

X — 

piecie żółwia. 
faworyt 

fnody. 
|y obcenjc w epoce 

i jaskrawych kon-

PJ* życia jest gorączko-
Ptnie szybkie, a t ym-

faworytem elegan-
tyżanek stało się zwie 
Ke symbolem powol 

łowicie żółw... 
f a r a c h pięknych ak-, 

_ biurkach literatek, w 
I M i malarek i rzeźbią 

fnochodzie obok auto 
i Widzi się żółwie... 
żni of iarowują ko-
łwie zamiast kw ia -
ierków. 
przynoszą podobno 

B panie każą w y r y ć 
fe żółwiej złotemi l i -

J ę ukochanego, różne 

«»*c emblematy. 
—Wytworna patyżah 

pa ze sobą swego żól-
|rze.iażdżkę powietrz-
1 Paryż — Londyn. 
te powrotnej dama 
[biła żółwia I z pła-

Fadowała na lotnisku 
•"rget. 
Pożc. iż nie rozpacza-

bardzo, gdyby nie to 
męża by ło na grzbie 
wypisane kosztow-
li. 

o* 
1-szy lip 

Smutny dzień to 
Łódź. dnia 23.VI. i») 

windujemy, z dniem 1 " i 
wchodzi w życie nowy 
od zbytku mieszkanio* 
rzecz m. Łodzi. 

PRZY 
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BCZN1CA 
to SPfClAI IS7ÓW 
PARNYM RYNKU. 

dentystyczna oraz 
l^enerologiczna 

skńrnych. wenerycznych 
j**cy płciowej 3 złote, 
łska 294. tel. 22-80 
M. tramwaj, pabianickich) 
10 rano do 7 wieczór, w 

[święta do 2 po poł. Wszys! 
•i 1 dentystyka. Kąpiele 

"tipa kwarcowa, elektry-
'Sttu szczepienia, analtzy 

krwi, plwocla wyd^le-
Operacje, opatrunki 

'Izyty na miasto. 
''orada 4 złote. 

SEE. 

Biuro Ogłosiła . P A R " w Poinanlo wydaj* wlatnym B»kł»J e*j( 

.War t i ta t Metalowy*. Gaz«t« Malaraką" nrai 

„Przegląd Stolarski" 
ledyny teijo rodzaiu dwutygodnik w Polsce, oficjalny organ Z w t a . i k O 
Stolarskich i Zawoddw Pokrewnych, redagowany prtez wybitnych 
eów I poświęcony stolarstwu, raaiblaritwu. tapicerstwn. tokarstw«. ^ 
karatwo U d. Ka idy numer „Praegl. Stolarskiego* tawiera bogata tr«*< ' t | | 
licanc ilustr, oras c e n n e w k ł a d k i i w i ó r a m i I r y s u n k a m i o * ( 
. P r i a g U d Stolarski" winien anajdować ai« w katdej labryce mebli 

tdyro warssUeia stolarskim. ^ X — 
T y l k o d l a a b o n e n t ó w b e z p ł a t n y d o r a d c a f a c h o w y i v'*( _ _ . 

Prenumerat, kwa rtalną aa 6 grubych seszytow tylko ul. * i lą, gdy pani Calonne 
wptaeać do Administracji „Prseglodu Stolaraklego*. . P A R " . Poznań " *dową, wszyscy dookoła 
cinkowskiego 11, lub przez P. K.O.na bonłn 2 0 1 lo t 

t l i , że Andrzej Patry-

Radjo-kącik. 
MeU/icla, 23-EO czerwca, 
Warszawa, — Godz. 10.15 Transmisji nabo

żeństwa z bazyliki wileńskiej; 11.45 Kcmnnkat 
J^owszechiied Wystawy Krajowej. Transmfsja z 
Poznania na wszystkie polskie stacje; 115. Sy
gnał czasu, hejnał z wieży MarjackieJ w Krako
wie, komunikat lotnlczo-meteorologiczny; 15.00 
Koncert popularny; 15.50 Komunikaty przygodne; 
16.00 Odczyt P. t „Walka z motylicą wątrob;3ną" 
wyslosl inż. Stefan Oroulich; 16.30 Transmisja z 
Katowic. Odczyt p. t. „Zapewnienie świeżości mle 
ka w porze letniej" wygłosi dr. Tadeusz Rylski; 
16.40 Odczyt p. t, „Koniczyny i ich sprząt" wy
głosi ini. Zdzisław Krzyżowski; 17,00 Koncert po
pularny; 13.35 Odczyt p. t. „Macterzyństwo u o-
~mAA,TaM wvistosl ćt, rrydrychlewłcz; 19.00 Roz-

martości; 19.25 Ockayt p. t. .Pierwsi Polacy w 
Ameryce, oraz jak kmć p. wojewoda Mostowski 
za maić cudowną chdai kupić nową Polskę w 
Ameryce" — wygłosi prof. Henryk Mościcki; 
19.56 Sygnał czasu; 20.05 Transmisja koncertu z 
Doliny Szwajcarskiej; 22.00 Komunikat lotniczo -
meteorologiczny; 22.25 Komunikat Polskiej Agen
cji Telegraficzne)'; 22-40 Komunikaty: policyjny 
sportowy 1 nad program; 23.00 Transmisja muzyki 
taneczne! z dancingu „Oaoa". 

„NOC ŚWIĘTOJAŃSKA" W PARKU HELE-
NOWA. 

Zapowiedziana na dziś" zabawa poświęcona no
cy świętojańskiej. Jak było do przewidzenia, wzbu 
dzita zamteresowainic w najszerszych sferach na-
szeffo miasta. 

M d . - * * o k a s o w . n u m e r y b e z p ł a t n i e I E J ' , ' 
I«*ciufo uczyni ją swoją 

J l ' a przynajmniej o-
się o jej rękę. Stosu-

ow^r ich łączył od wielu lat, 
^'a nich tajemnicą, a 

ich majątek, 
stanowisko w 

Wspaniała ta zabawa rozpocznie s ' *a£ a -
3-ej i do godz. 5.30 poświęcona będz!" £ f r o w n o 

skim naszym, dla których dyrekcja szyki ; . , o r a . z , 
stwo arcyciekawych niespodzianek. Dt& sobie wza 

ffiis "ajlepiej. K u wielkiemu 
zdziwieniu wszystkich 

choć zbliżał się już 

zabawy od godz. 5-eJ dla najszerszych 
ców Łodzi, zapowiada się również ImpofOl 

Arcyoiekaiwy program zawiera kon^lm,. r"VT 
f/ziesiątki — zakochał konane na stawie, tańce pod kierunkiern - . 2 a j e n s t w a w młodej 

strza p. Majewskiego, rakiety oraz ^ "^O ł to le tn ie j pannie Cecy-
skie, puszczanie wianków na wndę i wi* M)ge s j n a w e t miał zamiar 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. P a w R 

go (Piotrkowska 307), S. H a m b u r g i 
wna 50). B. Głuchowskiego ( N a r u ^ , 
4). J . Sitktewicza (Kopernika 2U). 

i remzy (Pomorska 10). A. Potasz»J 
' Kościelny 10). 

fze mówiąc, wahał się 
i może byłby się 

szcze dłużej, gdyby pa-
e, po gwałtownej z 
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tó kinematograficzny w Paryżu. 
prezentacja 17 państw europejskich. 
Tfyfci odbyły się obra 

biednych. 
badać jednocześnie sto* nra-
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kę taką zasługuje 

Rozporządzając odptf 
mi funduszami, opiekuj 
dą mogli udzielać rown« 

pomocy doraźnci , 
osobom z n a j d u j ą c y m ^ * ^ ' u k pięknych, 
kich warunkach, . I' p i e n i u inaugura-

Poza tem opiekunowi* 1 ^ o r ć s i l o n , p r e z e s a 

łeczni będą obowiązani s»!Ł.,.n?iędzynarodowego, 
przed komisjami swe 
oraz zdawać sprawozdi 
swej działalności. 

państw 
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europej-
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bli i ma tę 
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że prąd elektryczny W " ^ 
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łoby wielkie znaczenie o» 
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^dstawicieli różnych 
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1 ' en, ktoby zasadniczo 
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również i ten, ktoby 
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koni, których dowody 
ści nie zostały ostem{l 
powtórnie. 

W razie stwierdzę 
dzny u koni, których wi 
le nie zastosowali się °° 
szego zakazu, tracą o°i\ 
do odszkodowania z * ^ . , 
przez urząd weterynarM"^ 
nie. 
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zienia. 
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jfbiła żółwia i z pła-
^adnwała na lotnisku 
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Smutny dzień TO& 
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wiadujemy, z dniem 1 l'P 
wchodzi w życie nowy 
od zbytku mieszkanio 

oraz 

rzecz m. Łodzi. 

inaola wydal* włainym n n k U ^ 1 9 ! ! 
lazate. Fryzjerska". „Przegląd Kf» 
ilnnW.i" orał 

id Stolarski" 
w Polsce, oficjalny organ Zwlązk 
:h. redagowany przez wybitnych 
biaretwu. tapicerstwn. tokarstW' j l 
Stolarskiego" zawiera bogata treś^ .'3 
Id • w i ó r a m i i r y a n n k a m i A * , 
>wać się w katdej fabryce mabli 
łtaeie stolarskim, 
a i n y d o r a d c a f a c h o w y I p ' * 
grubych zeszytów tylko » l . 

du StoUr«klego\ „PAR". PoznaB W 
).na konto nr. 201 193. 

wre n u m e r y bezp ła tn ie 1 

SPFC.IAI ISTOW 
rÓRNYM RYNKU. 

dentystyczna 
Nnerologiczna 

skórnych, wenerycznych 
cy płciowej 3 tłitte. 

Ska 294. tel. 22 - 80 
tramwaj, pabianickich) 

10 rano do 7 wieczór, w 
wicta do 2 po pot. Wszysr 

ScI I dentystyka. Kąpiele 
tipa kwarcowa, elektry-
Ren. szczepienia, analizy 

tu, krwi, plwocin, wydile-
Operacie, opatrunki 

*hyty na miasto. 
orada 4 złote. 

dopuścił do przedstawień ty iko 
wytwórczość pewnego kraju. 

Ty lko wolna konkurencja do 
prowadzić może do postępu w 
prawdziwej wytwórczości i do 
postępu w świecie f i lmu, k tóry 
stał się 

potęgą wszechświatową, 
a tak rozpowszechnioną na ca
łym globie ziemskim, jak żaden 
dotychczas wynalazek tego ro
dzaju. 

Kongres, k tóry miał dopro
wadzić do organizacji europej
skiego przemysłu kinematogra
ficznego na jednolitych zasadach 
celem ochrony przed konkuren
cją amerykańską, nie doszedł do 
pozytywnych rezultatów. w 

CieKawy człowiek. 
Cieszy sią dużem powodzeniem 

w Berlinie. 
W etatrze niemieckim w Ber 

linie wystąpił niedawno 20-letni 
l i l iput, młodzieniec Borys Sza-
piro. Pomyślano sobie, że to 

jakiś żółtodziób. 
Powrócił on jednak do Berlina z 
podróży naokoło świata. Nieda 
wno można było widzieć w wie
lu pismach ilustrowanych Emila 
Janningsa w towarzystwie owe
go karła k tóry podczas jakiejś u 
roczystości potrafi ł wtargnąć do 
domu, w którym Jannings prze
bywał, schował się za firankami 
i nagle bęc — zjawił się przed 
sławnym artystą. 

Ten Sapiro to bardzo cieką 
wy człowieczek. Gdy miał lat 

10 uciekł z rodzinnego miasta 
Kowna. Dostał się do Berlina. 
Tutaj zarabiał na życie jako 

pucobut. 
Potem ruszył w świat i nau 

czyi się ośmiu języków. Wystę
pował wszędzie w teatrach lil i
putów. W Ameryce zebrał so
bie wcale ładny mająteczek. Ma 
jąc lat trzynaście potrafi ł sobie 
już doskonale dawać radę w 
świecie, który zwiedził wszerz i 
wzdłuż. 

Obecnie jako 20-letni mło
dzieniec powróci ł do Berlina, a 
występy jego cieszą się tutaj 
znacznem powodzeniem. 

Plagiatorzy o głośnych nazwiskach. 
Wielcy pisarze mieli też chwile „słabości 

Dookoła wystawienia „Opery za 
3 grosze" w opracowaniu poety 
Berta Brechta wszczęło się w 
prasie niemieckiej 

ogromne larum. 
Prowadzenie tej sztuki, będą
cej słabą przeróbką tekstu an
gielskiego, rozpętało istną bu
rzę wśród k ry tyków. Rozległy 
się zarzuty plagjatu. 

Jedno z pism berlińskich 
wskazało na to, że piosenki 
śpiewane w tekście przez że
braków są pióra... Vi l lona. 

Dyskusja przyniosła jednak 
szereg argumentów na korzyść 
Brechta. Wykazano, że plagjat 
lub pewna forma plagjatu jest 
udziałem nawet największych 
pisarzy świata. A sposób, w ja-

SKĄD WZIĄĆ PIENIĄDZE 

NA WALKĘ Z KLĘSKĄ BEZDOMNOŚCI? 
Projekt dobrowolnych i przymusowych pożyczek na budowę 

mieszkań. 

k i Brecht zastosował piosenki 
Villona wyklucza celowe 

podejrzenie plagjatu. 
Jedno z pism przypomina w 

związku ze sprawą Brechta k i l 
ku plagjatorów o głośnych na
zwiskach. 

Stendhal (Henryk Beyle) na* 
pisał książkę p. t. „Życie Hayd
na". Książka ta* jest prawie w, 
całości plagjatem z dzieła nieja 
kiego Carpaniego. Na 298 stron 
książki Stendhala jest 200 stron 
prawie żywcem odpisanych z, 
Carpaniego. Stendhal był tak 
beztroski w tych sprawach, że 
posłał Goethemu egzemplarz 
swej książki o I ta l j i , k tóra w du 
żej części była plagjatem z 
książki Goethego „Podróż wło- ' 
ska". 

Tołstoj wydał jak swoją, no4 
welę mało znanego autora tran* 
cuskiego. / 

D'Annunzio bezceremonjal 
nie postępował sobie z utwora
mi Flauberta, a Anato l France 
odpisywał na prawo i na lewo. 

„Zwyciężony" lotnik. 

Dotknięci okropną klęską 
mieszkaniową, czynimy w Po! 
sce od lat próby i wys i ł k i , ab : 
spiawę budowy nowych do
mów skierować wreszcie na 
tory szybkiej realizacji. 

Niestety, jak dotąd t kw imy 
wciąż w błędnym kole. Raz po 
raz pojawiają się projekty za
radzenia złu. lecz wszystkie 
nie wy t rzymu ją 

próby życia. 
I kiedy inne kraje europej

skie zdołały już rozwiązać k r y 
zys mieszkaniowy lub przynaj 
mniej zdecydowały się na w y 
bór pol i tyki budowlanej. Pol 
ska wciąż jeszcze drepce w 
miejscu i nie posiada nawet 
programu walk i z klęską bez
domności. 

W t ym chaosie pomysłów, 
które rzucają z różnych stron 
ludzie mniej- lub więcej kompe
tentni, należy zwrócić szcze
gólną uwagę na projekt insty
tucji specjalnie do tego. powo
łanej, a mianowicie 

komitetu rozbudowy. 
Projekt ten, nieznany do

tychczas szerszemu ogółowi, 
poddano na k i lku posiedze
niach komitetu szczegółowej 
dyskusji i dziś przedstawia on 
jednolitą całość, która być mo 
że, stanie się podstawą ogólno 
państwowego programu budo
wlanego. 

Pierwszą zasadą, na której 
cpiera się ten projekt, to zasa
da ustawowego obowiązku bu 
d twan ia , k tó ry obciąży pań
stwo, samorządy, przedsiębior 
stwa państwowe i samorządo
we oraz zakłady ubezpieczeń 
społecznych. Na wszystkie te 
instytucje ustawa nałożyłaby 
przymus wznoszenia nowych 
domów dla swych pracowni
ków. 

Sumy na budowę mieszkań 
powinny być wstawione do 
budżetów instytucyj 

na lat 10. 
Projekt określa udział pań

stwa i samorządów w tak po
jętej akcji budowlanej na 2 m i 
l iardy 850 mil jonów złotych, 
co wys tarczy łoby na wybudo
wanie 400 tysięcy izb mieszkał 
nych. 

Przymus budowania domów 

dla pracowników powinien 
obowiązywać także 
wielkie przedsiębiorstwa pry 

watne 
zatrudniające powyżej 500 pra 
cowników, oczywiście na in
nych nieco warunkach. Korzy
sta łyby one mianowicie z n i 
skoprocentowego kredytu do 
wysokości 60 proc. kosztów 
budowy. 

Wreszcie gminy b y ł y b y 
obowiązane do dostarczenia 
mieszkań czasowych dla ludno 
ści podpadającej pod ustawę 
o opiece społecznej, o ile lud
ność ta zamieszkuje w gminie 
od roku. 

Poza tern mogłyby budo
wać domy zarówno osoby p ry 
watne jak i spółdzielnie, przy-
czem w ciągu 10 lat nie ciąży
ł yby na nowych domach 

żadne ciężary podatkowe. 

Skąd wziąć pieniądze na bu
dowę? 

Projekt przewiduje, iż ka
pitał budowlany tworzy się: 
1) z państwowego funduszu bu 
dowlanego, 2) z pożyczek we 
wnętrznych dobrowolnych i 
przymusowych, 3) z pożyczek 
zagranicznych, 4) z kapitałów 
instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych. 

L is ty zastawne i obligacje 
wypuszczane na cele budowy, 
opiewałyby na złote w złocie, 
by ł yby oprocentowane na 8 
p roc . a umarzane po latach 3C 

Instytucje ubezpieczeń spo
łecznych i p rywatnych obo
wiązane będą lokowane w ob
ligacjach budowlanych wolne 
kapi tały. 

Pożyczki udzielane będą 
gminom i spółdzielniom miesz
kaniowym do wysokości 

90 proc. kosztów budowy. 

Niech żyje lato 

pożyczce 
dobrowolne) 

nieruchomo-

i woda — woła ją piękne kurac|usxki na plaży w Deauvi l le. 

zakładom przemys łowym, zo
bowiązanym do budowy — do 
75 p roc , osobom p rywa tnym 
i spółdzielniom — do 60 proc 

Kazidy budujący mieszkanie 
obowiązany by łby ubezpie
czyć się na życie, a jego pol i
sa asekuracyjna stanowiłaby 
gwarancję. 

Przymusowej 
(gdyby zawiod ły 
podlegaliby: 

1) właściciele 
ści miejskich i wiejskich do 
wysokości rocznego podatku 
od nieruchomości i gruntów, 
rozłożonego na lat 5; 

2) lokatorzy domów, podle 
gających ochronie lokatorów, 
do wysokości rocznego podat
ku od dochodu, rozłożonego na 
lat 5 ; 

3) płatnicy podatku przemy 
słowego do wysokości roczne 
go podatku, rozłożonego na 
lat 5. 

Pożyczka przymusowa by-
teby 5-procetjtowa, umarzana 

| w ciągu 30 lat, przyczern zwol 
meni by l iby od niej nabywają
cy w terminie rocznym po
życzkę dobrowolną, lokujący 
w budowie własny kapitał w 
tejże wysokości , przedsiębior
stwa przemysłowe, ustawowo 
zmuszone do budowania miesz 
kań dla pracowników i osoby 
nie podlegające podatkowi do
chodowemu. 

Oto główne 
zasady projektu, 

k tó ry opracował komitet roz-
b i d o w y . Z pośród innych pro
jektów wyróżn ia się on dwie
ma charakterystycznemi ce
chami. Po pierwsze podkreśla 
on obowiązek państwa i samo
rządów • do czynnego udziału 
w walce z bezdomnością, a po 
drugie zarzuca drogę tworze
nia kapi ta łów budowlanych 
przez naciskanie śruby podat
kowej , wprowadzając na jej 
miejsce system pożyczek u 
społeczeństwa. 

Dyskusja publiczna, która 
niewątpl iwie rozpocznie się 
nad tym projektem, wykaże, 
czy istotnie zawiera on zasa-
*dy, zdolne ruszyć z mar twego 
punktu kwestję klęski mieszka 
niowej. 

Pilot francusKi Assolani, ostat< 
ni zdobywca oceanu w A m e 
ryce na ki lka dni przed lotem 
poznał młodą chórzystkę Pau-< 
linę Parker, z którą się ożenił. 
Na zdjęciu lotnik i jego żona. 

NAJPIERW M A S Z Y N A DO 
PISANIA, POTEM PIÓRO. , 
W 200-stu szkołach nowojor

skich wprowadzono obecnie po 
raz pierwszy próbę nauki pisa^ 
nia ' 

na maszynie dzieci 
w najniższej klasie, nie umieją., 
ćych jeszcze pisać. O ile próby 
te okażą się pomyślne, władze 
szkolne N. Jorku mają zamiar; 
wprowadzić oficjalnie w szko
łach naukę pisania na maszynie, 
a potem dopiero naukę pisania 
ręką. 

J <~>soby w teatrze. 

Zupełne tiasco poniosła w j e 
dnym z teat rów wiedeńskich) 
nowa komedja Aosnera. N a 
premjerę przyby ło trzech re- ' 
cenzentów i... n ik t poza tern. 

SEE. 

•:i'ala ta zabawa rozpocznie s* 
0 godz. 5.30 poświęcona będzl* 
izym, dla których dyrekcja szy» 
:yciekawych niespodzianek. Dr"1 

od godz. 5-ei dla najszerszych 
zi, zapowiada się również impo"1 

:ieka<wy program zawiera koocfl 
la stawie, tańce pod kierunkiem 
Majewskiego, rakiety oraz ogtifj 
zczanie wianków na wodę i wi e ^ 

DYŻURY APTEK. 
1 dyżurują apteki: L. P a w ^ ł * 
t rkowska 307). S. HamburCT 
). B. Głuchowskiego (NarusL 
itklewicza (Kopernika 26). 
(Pomorska 10). A. Potasz»I 
i v 10). 

B i d gdy pani Calonne 
*dową, wszyscy dookoła 

J^i, że Andrzej Patry-
Padługo uczyni ją swoją 

a przynajmniej o-
się o jej rękę. Stosu-

' ich łączył od wielu lat, 
dla nich tajemnicą, a 
.^równo ich majątek, 

• l e« oraz stanowisko w 
. . ^ p o w i a d a ł y sobie wza 

Kiijajlepiej. K u wielkiemu 
; i ? dziwieniu wszystkich, 
* ^ choć zbliżał się już 
T^iesiątki — zakochał 

.Szaleństwa w młodej 
f toletniej pannie Cecy-

fze mówiąc, wahał się 
i może byłby się 

**zcze dłużej, gdyby pa
po gwałtownej z 

nim rozprawie, nie była zażąda 
ła ostatecznego zerwania, pro
sząc jednocześnie o odesłanie 
jej, w czasie jaknajkrótszym, 
wsystkich listów, jakie kiedy
kolwiek do niego pisała. 

I oto, tego wieczora, w gabi 
necie swoim, do którego * ; ę 
schronił po obiedzie, Andrzej, 
zasiadłszy melancholijnie przed 
biurkiem, postanowił przystąpić 
do ekshumacji tej miłosnej ko
respondencji. Otworzył jedną 
z szuflad, zamkniętych na klucz 
i wiedziony jakąś dawną cieka
wością, wyjął k i lka listów. 
Były wyrazem gorącej bezinte
resownej miłości kobiety nie
szczęśliwej, zranionej, z w i e 
dzionej przez męża, która szu
kała oparcia w innym człowie
ku, ofiarowując mu na zawsze 
swe serce i życie! 

A jednak Andrzej, przeglą 
K e s i nawet miał zamiar d a j ą c j e < doznawał ty lko przelot 

'nego wzruszenia. Myślał:—Ba! 
Historja jest zawsze ta sama: 
z początku wahania, skrupuły, 
a potem te same wynurzenia, 
te same niepokoje, ta sama 

wiecznie zazdrość! Stanowczo, 
wszystkie kobiety są podobne 
do siebie, gdy kochają. I mają 
także jednakowy sposób wyra
żania swych uczuć! — 

Westchnął, rozczarowany, 
i, zebrawszy rozrzucone listy, 
miał zamiar wsunąć je do koper 
ty, by odesłać je pod właści
wym adresem, gdy uznał za sto 
sowne sprawdzić, czy nic nie 
pozostawił w szufladzie. I wów
czas ręka jego wyciągnęła z dna 
szuflady jeszcze jakie dziesięć 
listów, związanych wstążeczką, 
na których ze zdziwieniem po
znał własny charakter pisma. 
Znienacka przypomniał sobie! 
Listy te naprawdę pisał sam. 
Były to najgorętsze, najczulsze, 
najbardziej namiętne wylewy 
jego uczuć z pośród wszystkich, 
jakie posyłał swej ukochanej. 
Oddawała mu je stopniowo 
dla przechowania , nacieszyw
szy się niemi, w obawie przed 
zazdrosnem szpiegostwem mę
ża, gdy żył jeszcze. 

Andrzej poznał je z wzru
szeniem i uiał machinalnie ieden 

z nich. Płomienne słowa rzuciły 
mu się w oczy: 

.Ubóstwiana moja! Dziś 
więcej, niż kiedykolwiek, stało 
mi się jasne, jak bardzo cię ko
cham, jak dalece ta miłość prze 
obraża mnie, podnosi, uszla
chetnia, stwarza ze mnie innego 
człowieka, człowieka godnego 
ciebie, który względem ciebie 
pozostanie takim na zawsze, a 
w iek i ! " 

List całemi stronicami ciąg
nął się dalej w tym samym tonie 
Po przeczytaniu go, Andrzej 
wziął do ręki list drugi, a potem 
trzeci i w miarę, jak czytał, o-
garniało go głębokie wzrusze
nie. Zdawało mu się w istocie, 
że wyrazy, które skreślił ongi, 
nabierały znaczenia, wartości, 
patetycznej głębi, że wskrzesza 
ły go takim, jakim był wówczas, 
w najlepszej, najpiękniejszej 
chwil i swego życia, napełnione
go wiarą, szlachetnością wspar.ia 
łomyślnemi porywami, przejęte
go najszlachetniejszem, najbar
dziej wzniosłem uczuciem. 

Uri w a rzecz' wzruszenie, 

którego nie odczuł, przeglądając 
l isty swej przyjaciółki, przyszło 
na niego teraz, gdy odczytywał 
własne swe l isty! Rozczulał się 
nad samym sobą, miał chęć za
płakać. 

Szepnął: 
— I powiedzieć, że kocha

łem w ten sposób mogłem 
tak myśleć tak pisać! I był
bym zdolny napisać jutro to sa 
mo do innej kobiety! — 

Lecz nie był tego zupełnie 
pewny. 

Przywołał w pamięci obraz 
p. Voranges. 

— Zresztą, czy potrafi łaby 
je ocenić według wartości! Jest 
taka młoda, taka niedoświadczo 
na jeszcze i może pociąga mnie 
właśnie ta młodość, oszałamia
jąc mnie, zbijając z tropu 
może biorę proste pragnienie za 
uczucie... Nie wolno mi zapomi
nać: w moim wieku, może imam 
się niebezpiecznego przedsię
wzięcia, oddalam się od praw
dziwego szczęścia! — 

Utonął w melancholijnej za
dumie. Gdy wyrwał sie z niei. 

twarz jego, skąpana łzami, wy« 
rażala gwałtowne postanów le-] 
nie. Wyrzuci ł głośno: 

— Chciałem zostać głup
cem! Głupcem byłem, głupstwo 
popełnić chciałem Głupstwo 
nie do d arowania! 

papieru, 
Pisał do 

sło-

Chwytając arkusik 
zaczął pisać list nowy 
p. Calonne następującemi 
wami: 

„Wybacz mi, ukochana moją 
że chciałem popełnić szaleń
stwo. Rozważyłem sobie wszyst 
ko i przejrzałem siebie. Tobie i 
ty lko Tobie chcę życie swe po
święcić 

Gdy skończył i już miał l ist 
wsunąć do koperty, namyśli ł 
się jeszcze i skreślił dopisek: 

,,List ten wyprzedzi mnie t y l 
ko o chwil k i lka, nie podrzyj go 
proszę. Chcę go zachować, dołą 
czyć do inych listów — moich 
własnych — które, zwracając 
mnie sobie samemu, skierowały 
mnie znowu ku Tobie i tym ra 
zem na zawsze, czy słyszysz, 
na zawsze! 

Tłum, L. M . 



Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

. P r z y wysadzaniu mostu Kier 
bedzia przez Rosjan w roku 
1915. wysadzono również w 
powietrze obydwa przewody 
wodociągowe, zasilające Pra
gę w wodę, gdyż Praga ot rzy
muje ją dotąd z ogólno-miej-
skiej sieci. Jeden z tych prze
wodów odbudowano w r. 1916. 
r oprowadza on dotychczas wo 
de do Pragi . Wobec jednak 
tego, że dla zabezpieczenia 
Fradze dostatecznej ilości wo
d y konieczne jest istnienie 
dwóch przewodów, dyrekcja 
wodociągów i kanalizacji przy 
stąpi w najbliższych dniach do 
odbudowy drugiego z omawia 
nych przewodów. Przewód ten 
o średnicy 400 mm., będzie uło 
żony pod chodnikiem mostu 
Kierbedzia na długości prze
szło 400 metrów. 

• * • 
Do urzędu inspekcyjno-bu-

dowlanego wp łynę ły nowe pla 
ny budowlane na kina. W sa
mem śródmieściu projektuje 
się wybudowanie 3-ech no
w y c h wielkich kin, przytem 
jedno z nich obliczone jest na 
2500 miejsc. Wszystk ie plany 
budowy kin rozważane są 
obecnie z punktu widzenia w y 
magań rozporządzenia o budo
wie k in, które się ma krotce 
za podpisem ministra robót pu
blicznych ukazać. 

• • • 
Magistrat zatwierdzi ł ogól

ny bilans t ramwajów miejskich 
na rok budżetowy 1928-29, za
mykający się obustronnie w 
aktywach i pasywach sumą 
95.678.077 zł., rachunek strat i 
zysków na sumę 49,764,543 zł., 
e odpisami na fundusz renowa
cyjny t ramwajów — 2,359,440 
zł. i autobusów 217,750 zł., na 
fundusz zapasowy — 243,970 
zł., emerytalny — 200,000 zł. i 
Inwestycyjny — 2,241,488 zł., 
powiększenie inwentarza na 
sumę 8,856,183 zł., wykonanie 
budżetu zwyczajnego w docho 
dach i wydatkach w t ramwa
jach 38,780,428 zł. I w auto
busach — 1.039,545 zł. 

• • • 
Ostatecznie ustalono, że w 

roku bieżącym z półkolonji. 

o iganizowanych przez magi
strat, skorzysta 25,000 dzieci, 
z kolonji letnich skorzysta ogó 
łem 6000 dzieci. Wskazuje to 
ogromny postęp, jak w tej 
dziedzinie czyni magistrat, albo 
wiem w ubiegłym roku z pół
kolonji korzystało 18 tys. dzie
ci, z kolonji zaś ty lko 4000 dzie 
ci. Tegoroczna akcja nie za
spakaja jeszcze potrzeb dzieci 
w tym kierunku. Jednak ze 
względów budżetowych magi
strat by ł skrępowany w tej 
akcji. 

— v — 

Śmierć 105-!etniego dorożkarza 
w przytułku dla nieuleczalnie 

chorych. 
Z Warszawy donoszą: 
W miejskim przytu łku dla 

nieuleczalnie chorych i niedo
łężnych starców, zmarł ostat
nio 

105-letnl starzec, 
Stefan Jankowski. 

Jankowski by ł ulubieńcem 
całego zakładu. Nikt tak, jak 
on nie potrafi ł snuć opowiadań 
o starej Warszawie — o tem 
jak to dawniej ludzie szeroko 
ży l i i wesoło bawi l i się. 

A miał też Jankowski o 
czem opowiadać... 

Przez blisko pół wieku by? 
właścicielem 

najpiękniejsze] parokonki 
warszawskiej, z która dumnie 
wystawał przed najwykwint -
niejszemi restauracjami i hote
lami. 

Znał na pamięć stosunki 
ploteczki i sytuację finansową 
każdej z wytworn ie jszych osób 
Warszawy z ubiegłego stule
cia. 

Zmarł nagle, nie zdradzając 
objawów żadnej choroby. 

KRATECZKI . 

Zły duch składu aptecznego 
Telefon upartej kobiety. 

Prawo jest rzeczą bardzo mą 
drą i skomplikowaną dla nledo 
świadczonego laika. Prawo kry 
je w sobie karę za najrozmaitsze 
zbrodnie i przewinienia, każdy 
występek ludzki znajdzie w pra 
wie swój odpowiednik, słowem 
prawo jest ramą, która trzyma 
w sobie ludzkie ułomności. Ko
deks karny rosyjski np., obowią 
żujący jeszcze dotychczas w nie 
których częściach Rzeczypospo 
l i tej w artykule 491 przewiduje 
karę dla osobnika, k tóry będąc 
świadkiem nieszczęśliwego wy
padku, czy też ataku epilepty
cznego, sercowego lub t. p., mo 
gących skończyć się śmiercią 
chorego, świadomie nie chce 
nieść pomocy i przeszkadza w 
jakikolwiek sposób w niesieniu 
tej pomocy innym osobom. 

Jaskrawym przykładem za
stosowania powyższego artyku 
łu kodeksu karnego jest wypa
dek, który poniżej opisujemy: 

Przy ulicy Targowej pod 
nr. 31, nawprost Wodnego Ryn 
ku znajduje się skład apteczny, 
w którym jako ekspedjentka 
pracowała Anna Zerfas. Zerfa-
sówna, jakby to można było są 
dzić z jej zawodu, który mimo 
dobrych zysków, jest jednak 
zawodem szlachetnym, bowiem 

Takich frajtrów, to pod łóżko gonią.! 
2 tygodnie więzienia za obrazę. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Oficer Inspekcyjny garnizo

nu i 25 pp. ppor. Witalis Piotro 
wicz wysłał pewnej niedzieli pa 
troi wojskowy w składzie czte
rech żołnierzy pod dowództwem 
starszego szeregowca Władysła 
wa Owczarka do miasta. Patrol 
miał polecenie badać spotka
nych po godzinie 9 wieczorem 
żołnierzy I 

rewidować przepustki. 
Na ul icy Słowackiego star

szy szer. Owczarek spotkał ja
kiegoś żołnierza, a ponieważ 
ten nie posiadał przepustki, ze
zwalającej na wyjście do miasta 
po godzinie 9-tej postanowił za
brać go do koszar do wyjaśnie
nia. 

Po drodze jednak patrol na
tknął się na Romualda Kantor

skiego, k tóry bez powodu za
czepił st. szer. Owczarka i na
zywając go: 

„ T y zamazany frajtrze, ta
kich frajtrów to pod łóżko go
nią" — zaczął namawiać zatrzy 
manegp żołnierza do ucieczki. 

Obrażony st. szer. Owcza
rek zabrał awanturującego się 
Romualda do komisariatu policji 
gdzie go wylegitymowano, a na 
stępnie złożył o zajściu dokład 
ny raport ppor, Piotrowiczowi, 
który znowu ze swej strony za
meldował dowódcy pułku i spra 
wa powędrowała do Sądu. W 
rezultacie Sąd Okręgowy w 
trybie uproszczonym skazał 
Kantorskiego na dwa tygodnie 
więzienia, zawieszając mu karę 
na dwa lata. 

niesie ulgę cierpiącym w posta
ci środków uśmierzających ból 
głowy, środków nasennych tu
dzież oleju rycynowego, powin
na być również istotą szlachet
ną. Przytem Zerfasówna należy 
przecież do tej słabej połowy 
rodzaju ludzkiego, który powi
nien przecież być więcej wrażli 
wy na cierpienia bliźniego. 

W dniu 5 marca 1929 roku o 
godzinie 16 min. 30 jakiś star
szy wieśniak nagle zachorował, 
dostał silnych skurczy żołądka, 
tak, że obecni na Wodnym Ryn 
k u kupujący widząc, że nieu-
dzielenie natychmiastowej po
mocy choremu wieśniakowi spo 
wodować może jego śmierć, po
śpieszyli zawezwać pogotowie 
ratunkowe. 

Jeden z obecnych na Wod
nym Rynku, Stanisław Pawlic, 
wszedł do składu aptecznego, 
który był najbliżej miejsca wy
padku i poprosił Annę Zerfas o 
pozwolenie zatelefonowania po 
pogotowie. 

— Stąd nie wolno dzwonić! 
— odparła zła Anna. 

— Dlaczego? 
— Dlatego, że nie — odpar

ta niewiasta bez serca z Iście 
kobiecą logiką. 

Mimo dalszej usilnej prośby 
Pawlica, k tóry przez okno po
kazywał wóz chorego wieśnia
ka i grupę ludzi, otaczającą go, 
kobieta o kamlenhem sercu, nie 
czuła na cierpienia bliźniego, ka 
tegorycznle odmówiła zezwole
nia na skorzystanie z telefonu 
dla wezwania pogotowia ratun 
kowego. 

Drugi przypadkowy świadek 
zajścia, Stefan Pardon, wobec 
zatwardziałości kobiety nazwis 
kiem Anna Zerfas, pobiegł do 
innego składu i zawezwał tele
fonicznie pogotowie które przez 
upór, złą wolę I brak serca Zer 
fasówny przybyło o kilkanaście 
minut później. 

Lekarz przybyłego pogotowia 
stwierdził już agonję wieśnia
ka i orzekł, że gdyby pomocy 
udzielono o ki lka minut wcześ 
niej, chorego udałoby się urato 
wać. 

Wobec takiego orzeczenia le 
karzą Stanisław Pawlic i Stefan 
Pardon, oburzeni do żywego nie 

ludzkim postępkiem Zerfasów-
ny, udali się do najbliższego ko 
rnisarjatu policji, gdzie złożyli 
zameldowanie o postępku Anny 
Zerfas. 

Policja spisała odpowiedni 
protokół i pociągnęła Zerfasów 
nę do odpowiedzialności karno-
sądowej. 

I w dniu wczorajszym Anna 
Zerfas za swą „samarytańską" 
działalność odpowiadała przed 
Sądem Grodzkim. 

Sędzia Wojciechowski z od
razą patrzał na zwyrodniały typ 
kobiety i po szczegółowem roz 
patrzeniu sprawy wydał wyrok, 
mocą którego Anna Zerfas ska
zana została za swe przewinie
nie przeciwko zarówno kodek
sowi karnemu jak i ogólno-ludz 
kim zasadom miłości bliźniego 
na 60 złotych grzywny z zamia
ną w razie nieściągalności na 12 
dni aresztu. 

Oby ta skromna kara tchnę 
ła w Zerfasównę więcej uczucia 
i więcej ludzkości. 

Jerzy Krzeckl. 

Tapicer z bujna pfmil f lśf t 
Kradzież worka pocztowego-

W toku dochodzenia * Z Wilna donoszą: 
Dyrekcja Poczt i Telegra

fów zawarł? z właścicielem fir
my autobusowej Piotrem Waleń 
tynowiczem umowę, na zasa
dzie której przesyłki pocztowe 
miały być dostarczane do urzę
du w Niemeńczynie. 

P. Walentynowicz często 
wyręczał się niejakim Józelem 
Masiubańskim 
tapicerem o bujnej przeszłości 

kryminalnej, 
który odbierał pocztę w urzę
dzie pocztowym Wi lno I, prze
nosił on do autobusu, a po przy 
jeździe do Niemenczyna wrę
czał ją urzędnikowi tamtejszego 
urzędu. 

Zwyczaj ten trwał od dłuż
szego czasu, to też nikogo nie 
zdziwiło, gdy dn. 30 września r. 
ub. do ekspedycji pocztowej 
zgłosił się po korespondencję 
Masiubański, któremu bez żad
nych trudności wydano dość 
obfitą tego dnia pocztę, składa
jącą się z przekazów, listów po 
leconych I zwyczajnych. 

Wkrótce jednak okazało się 
iż tym razem Masiubański czyn 
no' ć tę załatwił bez wiedzy 
przedsiębiorcy autobusowego i 
z podjętą pocztą, opakowaną w 
dwa work i 

ulotnił się. 
Uwiadomiona policja delego

wała w tej sprawie przód. sł. 
śl. p. p. Umecklego i Markow
skiego, którzy wkrótce ujęli po 
myślowego sprzeniewiercę, któ 
ry oświadczył, że worek z kore 
spondencją prywatną porzucił w 
jednym z pawilonów na Tar
gach Północnych, zaś z przesył 
kami innemi poszedł na Górę 
Trzykrzyską, gdzie po przeszu
kaniu listów 

zakopał je w ziemi. 
Łupem Masybańskiego sta

ło się 16 dolarów, znajdujące 
się w jednem z listów. 

kr • IW"", 

ło się. iż Maciubański l & 
razy karany za kradiitie.. 

Maciubariskiego skizatl 
2 lata domu poptawcieio * 
czeniem odbytego aresztu 
wencyjnego. 
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KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskiej. 
Pizedruk wzbroniony. 

— O. jest i on ! — zawołała. 
'<— Car ty , oto Koni Mitchel l . W i 
dzi pan. przyjechal i ! Elza posz
ła przebrać się do mego poko
ju, a ja — dodała, drżąc lekko— 
pójdę się ubrać 

Mitchel l uścisnął mi rękę i 
skinął Lindzie g łową na pożeg
nanie. 

— Nie "chce mi się siedzieć w 
mieszkaniu — rzekł. — Tam, 
koło stajni, jest moja ulubiona 
ławka. Lubię siedzieć na niej, 
żuć słomę i gwizdać. 

Poszliśmy obaj w kierunku 
stajenki. Schowawszy drut. we 
dług instrukcji L indy, odszuka
łem Mitchel la na owej ławce. 

B y ł to bezsprzecznie męźczy 
zna bardzo pociągający. Pomi
mo czterdziestki miał w sobie 
coś chłopięcego i bv ł bardzo 
przystojny. Ale zdawał się nie 
wiedzieć o tem, tak bv ł swobo
dny i naturalny w obejściu. Za
zwycza j nieco roztargniony 
zwłaszcza, gdy coś absorbowa
ło eo poważnie, w uśmiechu i 

zarysie ust miał pewien odcień 
romantyczności. 

Nie dziwi łem się. że kobiety 
kochają się w n im (jak mówi ła 
Linda) i że żona jest o niego 
zazdrosna Ale wprowadzi łem 
natychmiast poprawkę do opin
i i , iaką mógłbym urobić sobie 
na podstawie tych fak tów: nie 
by ł bawidamkiem, raczej wolał 
towarzystwo mężczyzn i łat
wo zdobywał ich sympatię. Co 
do mnie — poczułem ją odrazu. 

By ł w krótkich spodnach, w 
kurtce sportowej i czapce, jakie 
noszą gracze w golfa. Obcierał 
chustka pot z czoła. Usiadłem 
przy nim. Wtedy powiedział 
rzecz, która mnie zdz iw i ła : 

— Muszę pana przeprosić 
za impertynencję, jakiej się do
puściłem względem niego. Nie 
wiem. czy pan o tem wie, ale 
to nie zmienia postaci rzeczy. 
Onegdaj w nocy szedłem za pa
nem. 

— Więc to by ł pan? — krzy
knąłem. 

— Więc pan wie, że by ł śle
dzony? Nie dziwię się. Nigdy 
nie robiłem tego przedtem. Ale 
wróci łem tego dnia do domu 
późno i spostrzegłem, że pan 
wychodzi z sieni naszego do
mu. W ostatnich czasauj niespo 
kojny byłem — to jest oboje z 
żona byl iśmy niesp> '• - u o Lin
dę. Z powodu tych «zystk ich 

dziwacznych wypadków, które 
jej się przyt ra f i ły . 

— O nieba! — zawołałem. — 
Teraz już rozumiem wszystko! 
Widząc, że wychodzę z domu, 
w k tó rym mieszka panna Defoe 
0 tak późnej godzinie!.. Dziwię 
się. że mnie pan nie oddał w rę
ce pierwszego lepszego policjan 
ta. 

Z całą pewnością by łbym to 
zrobił — odrzekł. — Gdyby nie 
to. że Linda zastrzegła się sta
nowczo przeciwko mieszaniu 
się w tę sprawę policji. I w tym 
wypadku — dobrze się stało.— 
Ladniebym wyglądał , gdybym 
kazał aresztować pana. nie wie 
dząc. z k im mam do czynienia. 
Czuje się głupio już z tego po
wodu, że pozwoli łem sobie śle
dzić pana! Nie przyznałem się 
do tego ani Lindzie, ani mojej 
żonie. Ale czy nie uważa pan. 
że powinna była wezwać poli
cję? 

Odpowiedziałem nito nl owo, 
starając się mówić tak, żeby nie 
zauważył, że właściwie nic nie 
powiedziałem. Jest rzeczą zro
zumiała, że kobieta o znan.-m 
nazwisku, zwłaszcza aktorka 
unika niepotrzebnego rozgłosu 
1 choćby cienia skandalu. Gdy
by, oczywiście, owe dziwacz
ne rzeczy miały sie powtarzać 
powinna zawiadomić policję. — 
Ale jeżeli seria wyczerpała się 

na znanych nam już faktach, le
piej nie mieszać w tę sprawę 
władz pol icyjnych. 

Pytanie jego wprawi ło mnie 
w zakłopotanie. 

— Więc pan jest aż tak do
kładnie poinformowany o tem, 
co się stało? , 

Przypomniałem sobie, co mi 
mówi ła Linda w samochodzie, 
że nie wtajemniczyła Mitchel
lów w moje detektywistyczne 
zamiłowania. 

— Słyszałem o tem cośniecoś 
dzięki gadatliwości Janiny. Ja
nina wzięła tę rzecz o wiele po
ważniej od Lindy. To znaczy — 
dodałem — zapatrywała się na 
sprawę poważnie do chwi l i zni
knięcia Pawła z pięciuset dola
rami. Ale. o ile wyrozumiałem 
z dzisiejszej rozmowy, teraz u-
spokoiła się, chociaż jak powia
da, bardzo dba o pieniądze. — 
Twierdz i , że Linda pozbyła go 
sie tanim kosztem. 

Mitchell rzekł powoli tonem 
bardzo poważnym. 

— A pańskie zdanie?... To 
iest. czy pan podejrzewa, że na 
dnie tego wszystkiego t k w i Pa
we ł? . . 

Dość trudno było dać mu wy 
mijająca odpowiedź, ale wkoń-
cu udało mi się to. Powiedzia
łem, że nie widziałem Pawła na 
oczy. Mam. o nim dwie opinie 
jedną od Lindy (pochlebna), dru 

gą od Janiny, która była uprze
dzona do niego. Pańskie zdanie 
w tej kwestj i jest o wiele cen
niejsze od mojego! 

Nie patrzyłem na niego i my
śli moje zaabsorbowane bv łv 
czemś bardzo odległem od tego. 
o czem mówil iśmy. Nagle, jak 
wulkan wybuchło we mnie po
dejrzenie, czy czasem nie posą
dza on swojej rodzonej żony? 
Jeżeli ona jest rzeczywiście ko
bieta, której list znalazła Doris 
w marynarce Maurycego Defoe 
— kobietą niepoczytalną, za
zdrosną do szalu, to mogła .prze 
cież zdradzić się iakiemś nieba-
cznem s łowem! Mogła zwrócić 
na siebie uwagę swoją fizjogno-
mja psychologiczną ostatnich 
dziesięciu dn i ! Jakież piekło mu 
siał przeżywać ten człowiek. 

— Nie mogę rzucić prawdzi 
wego świat ła na Parwla — od
rzekł poważnie na moje strasz
ne przypuszczenie. 

Zielony samochód zajechał 
właśnie, szczęśliwie kładąc 
kres naszej rozmowie. Ponie
waż nie widziałem, w jaki spo
sób mógłbym się dowiedzieć od 
Mitchella panieńskiego nazwis
ka jego żony 1 czy znał ją za o-
wvch czasów, gdv jako czło
wiek nieznany, plątał się przy 
cyrku, straciłem ochotę do roz 
mowy z nim. 

—Oto zakwita wesoła nadziel 
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'o się. iż Maciubariski i 
razy karany za kradzież 

Maciubariskiego sIuwłB 
2 lata domu popiawcieio z] 
czeniem odbytego aresztu 
wencyjnego, 

I z i s l a o s t a t n i m d n i e m 

• Ra idu Międzynarodowego. 

- X - ^echoslowackiego, 
. P wiadomo, nie doszedł 

U dorastającej m | o d l l t ! l | * W o b e c wypadków na 
sie rano szklaneczkę natura* rffy^ ) a R i a , v 

gorzkie! Fr: 'szka - J * * ^ l a a t a 1926 r. Tak sie 
, v d u takowe, jej " y * * * , »* w roku następnym 
nie na krew i naprawa lujW g 1 Z 0 W f m zosta na Le 

kiszek u dziewcząt I chtoj *k>, podobnie jak w ro 
zbawienny skutek W foa , impreza, projęk-

-Przed laty trzema od lv,' rób dziecięcych stosuje sl«_*^fprj 
ciszka . Józeia nawet u fflaly^I«»piero obecnie. Trzeba 
skłonnych do zaparcia sto ie raid jest typowym 

ratd międzyna-
Ttśeiwie realiza 

aptekach I drogeriach 

Raymond Gfl 

£j»ko-czechoslowack ;:n 
*Merem na Maybachu 
"ya przedstawicielem 

reszta to wszystko 
Czesi, Przeważają 

ffyny czeskie a więc 
typu Tatry i Pragi 

• L * o e ostatnio w Pol 
•Oflałe Zbrojówki. 
J^Wwarny lego bynaj-
* zarzut, zwłaszcza it 
"'Wadzenie tak trudne; 
"*leży się organizato-

•dziwe uznanie, lylk"» 
przez to charakter 

Ptę jednostronny, 
*ienie wywoła! brak na 

_**»polu Fiata, k tóry w 
j ^ k u zajął pierwsie miej 

/v f c "loże, że wysokie kosz 
jf! zy odstraszyły niektóre 
I r udziału w raidzie, wo-

Pewnych późniejszych 

jeden z najwytw 1 orni* 
aktorów komcan'-• j B 1 i 
pularnie jest znapy V J 

kańskim M h X L in* " 

1 

Poza Austro - Daimleraml, 
które idą na czołowych miej
scach mimo braku Liefeldta, in
ne marki reprezentowane są 
przez poszczególnych kierow
ców, przeważnie mało rutyno
wanych, którzy w raidzie więk
szej roli nie odgrywają. 

Jedyny przedstawiciel mar
k i Bugatti, zwycięzca łódzkie
go wyścigu Szwarcstein, k tóry 
nie wahai się delikatnej i raso
wej maszyny zabrać na tę uciąz 
liwą próbę. Jak dotąd Bugatti 
pokonywa wszelkie trudności 
znakomicie dzięki 
umiejętnej jeździe Szwarcsteina 
który nazbierał już znaczną ilość 
punktów dodatnich i k tóry po
siada zaletę, właściwą ty lko nie 
którym kierowcom — umiejęt
ność jazdy zarówno wyścigowej 
jak raidowej — dwóch sztuk 
bardzo odrębnych. 

Zobaczymy wkrótce, co przy 
niosą nam najbliższe etapy. Je
dyna kobieta, biorąca udział w 
raidzie — Czeszka p. Zahradni'* 
na Laurin et Klement, ma 
wprawdzie sporo punktów kar
nych, jednak sam fakt stawania 
do tak trudnego raidu świadczy 
już o wytrwałości i zaletach spor 
towych zawodniczki. 

W niedzielę raid zostanie zn 
kończona, przyczem szczegóło
we wynik i ogłoszone zostaną do 
piero w poniedziałek, po doko
naniu badania technicznego sa
mochodów. 

X x 

Dzikie drużyny na boisku Fioletowych. 
Remisowy wynik meczu. 

Kiedy wreszcie skończy się 
żywot dzikich klubów w Łodzi. 
Kluby związkowe a nawet ligo
we chętnie udzielają dzikim to 
warzystwom swych boisk, po
pierają je, a nikt nie zatroszczy 
się o to, by im umożliwić wstą
pienie do Ł. Z. O. P. N. Apelu
jemy tą drogą do czynników 
sportowych, by tą bawiącą się 
w sport młodzież zespolić i przy 
garnąć do siebie. 

Ostatnio znów na boisku 
przy ulicy Wodnej dwa kluby 
dzikie rozegrały z sobą mecz 
pi łkarski. Wynik osiągnięto re
misowy 2:2. 

Przebieg gry był następu
jący: 
TRUMPFELDOR — ĄSCOLA. 

Trumpfeldor w składzie: 
Gliksztein I I ; Mądrala, Lewi ; 
Pozner, Bławat, Łasman; Dan-
cygier, Sztorn, Fuks, Rotsztein 
Hahn; gra przez cały czas rów 
norzędna, 

z lekką przewagą Ascoll, 
która grając kombinacyjnie raz 
po raz podsuwa się pod bramkę 
Trumpfeldoru. Jednak niedyspo 
zycja strzałowa ataku uniemoż
liwia im zdobycie bramki. Nato 
miast „Trumpfeldor' w 14 rninu 
cie przerywa się przez linję ata 
ku pomocy i obrony Ascol i i z 
podania Szterna, Fuks zdoby
wa prowadzenie bez przerwy. 
Po przerwie w 23 minucie Lewi 
który przeszedł do ataku zdo
bywa . , 

piękną bramkę. 
Odtąd drużyna „Tr iumpfel-

doru" opada z sił, co wykorzy
stuje „Ascola" i zdobywa w 31 1 
4.0 dwie wyrównające bramki, 
przyczem jedną z karnego. 

Wyróżni ł się „Triumpfado-
ra' środek ataku Fuks, najruch-
liwszy na boisku, Sztern na 
łączniku. Z „Asco l i " prawo-
skrzydłowy Skul. 

Dzisiejsze rozgrywki o mistrzostwo ligi 

STARTUJE 
kolarskich mistrzostwach Polski 
Binaczonych na nie-

Ine j o na Dynasach 
pach torowych Po l -
tvać będą kolarze na 
Pusz, Szmidt, Brau 

j h (wszyscy Union — 
f n b r o t (Szturm), Ba-
LlCracoyia), Koszutski 
• U l l s k l c T. C.) Skór-
fctncliowskic T . C.) 

Hajdo (Legia — War -
jSzamota. Podgórski. 
Ri»L-Tschirschn!t2 4 

(wszyscy W . T. C ) . Ty tu łu ml 
strza bronić będzie Ludwik Tu 
rowski ( W . T. O . 

Oprócz rozgrywek o m i 
strzostwo Pplski w programie 
zawodów niedzielnych znajdu
jemy szereg 

innych biegów. 
M. in. rozegrany będzie b ! cg 
d l a . sprinterów prowincjonal
nych, k tórzy odpadną w mi 
strzostwie, handicap 800 tntr. 
Z bx«irJJÓldystansowe i t. d. 

istrzostwo Polski we florecie 
zdobył Segda. 

ewają moje dziecko. 
,e widz ie l i , gdy ktoś z iew* 
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ja ob iadu—powiedz ia ł - ! 
jąc. Zdaje mi się. że tv 
piej. kierując w tę str1 

myśl i . Linda zreszt* 
na dzisiaj tabu na w 
iemnicze zdarzenia, 
chce mieć prawdziwa 
na wsi . Zdaje mi sie. 
niśmv jej wolę uszaw 

Zgodził sie z uśmiefl 
lancholi jnym. k tóry t1 

rozumiałem, pamiętali 
nie jego żony, rzuć 
ranki Umi lk łem, że! 
nowe cygaro i spoirz 
bo. zanim wejdziemy 
BMz ie padało, niemi 
zdań. Obiad będziern' 
zjeść w mieszkaniu 

Zatrzymałem sie i 0 1 

coupe Mitchel lów, sf 
drzwiami . Utrzymane 
starannie, automatyk 
rżałem na koła. Ależ 
mych wymia rów, co 
bite na podłodze staj1 

Zrobi ło mi się przy 1 

chwilę, ś lady powi 
być identyczne ze śl 
samochodu Elzy, nie 
Czekajcie! Przecież o' 
da l imuzynę. A nie 
szofera na taką wypr^j 
czywiście. pożyczyła 
mochód Konieco. CĄ 
jej towarzyszy ł? 

(A 

:e mistrz. Polski na 
łg j i . Rozegrano k o " 
f loretowe. Mistrzo-

t b y ł kpt. Segda przed 
Iskowski in , por. Dą

browskim i kpt. Szemplińskim 
Startowało 

yłedmlu zawodników.-
Poza tem rozegrano spotka

nia wstępne w szpadach. 

Dziś odbędą się następujące 
rozgrywk i o mistrzostwo L i g i : 
w Lodz i : Turyści — Ruch; w 
Warszawie : Polonia — 1. F. 

C ; w Krakowie : Cracovia — 
Pogoń; w Poznaniu: War ta — 
Ł. K. S.; we L w o w i e : Czarni 
— Garbarnia. 

- X X -

Bramkarz musi stać na linji 
w czasie rzutu karnego. 

Na posiedzeniu „ Internat io
nal Board" , instytucji w y r o k u 
jącej w sprawach przepisów 
pi łkarskich, odbytem ostatnio 
w Paryżu pod przewodnic
twem d-ra Bauvensa (Niemcy) 
znanego z prowadzenia meczu 
międzypaństwowego W roku 
ub. Polska — Szwecja, uchwa
li ła szereg bardzo 

ważnych uchwał. 

Wnioski szkocie, żądające po
większenia pola karnego i w y 
konywania rzutu karnego z 
miejsca, na k tó rym przestęp
s two zostało popełnione, upad
ły . Natomiast uchwalono, że 
bramkarz w czasie rzutu kar
nego musi stać na linji bramko 
w ej. którą opuścić może do-
p i t i o po dotknięciu p i łk i 

przez strzelającego. 

Czy mamy chodzić na czworakach po 
ulicach'* 

l o n o już niejednokrot-
Itne zdolności Jndjan 
sportowem. Wszyscy 

Sportowcy pamiętają, a 
_napcwno słyszeli o zna 
P i dziesieciobojowem 

piorpe, którego jedynie 
pozbaw i ł y 

_ ty tu łu mistrza 
j l j jdy sztokholmskiej w ro 

Ostatnio pośród nie

l icznych pozostałych jeszcze 
Ird jan. k tó rzy zresztą przejęli 
niemal całkowicie współczesną 
cywil izację, znajduje się sze
reg doskonałych sportowców 

Na czoło ich wysunął się 
Har ry Chanca, najlepszy długo 
dystansowiec Los Angeles 
Athlct ic Club'u. Udało mu s>ę 
mianowicie pobić nienaruszo
ny od lat 25 rekord Angl ika 

Radość w mieście. 

Okazuje się, że gdy ty lko ja
kaś władza zapomni.wydać prze 
pisów, instnjkcyj w swej dziedzi 
nie — zaraz—'" 

zakradają się niedomagania. 
Życie trzeba regulować, nie

ma rady, zwłaszcza gdy markizy 
zrywają przechodniom kapelu
sze, drapią łysiny lub wyrywa
ją garściami czupryny. 

Trzeba zabronić markizom 
niecnej zabawy, trzeba wydać 
dla właścicieli „mark iz" „Dou
czenie" (Czesi to nazywają ,,wy 
straha"), żeby swoje „markizy" 
wieszali conajmniej na wyco-
kość 1.90 metra nad chodni
kiem. 

Można wyżej, bo mężczyzna 
wysoki lub w cylindrze na gło
wie musi mieć dwa metry „ luzu" 
wwyż, by swobodnie móc 

chodzić po ulicach. 

Niewątpliwie w ogólnych 
^przepisach o tamowaniu ruchu 
Ulicznego je*t puwied/ iano : mar 
kiż..pję wieszaj tak, by pod ruą 
trzeba było prześlizgiwać się jak 
wąż lub na czworakach. A le ta 
ka wzmianka jest naogół ogólni 
kowa. 

Trzeba wyolsać wszystko do 
kumentnie, obliczyć wysokość 
w metrach, — a grzywny w zło
tych. 

Wówczas przepis będzie zro 
zumiały. 

CIECHOCINEK- 5 pokoi razem lub o-
sobno na oztery miesiące do wynal?-
cla. Adwokat Nawarskl, Ewangelicka 
Nr. 17. 

Shrubba na zupełnie nieupra-
wianym w Europie dystansie 
6 mil ang. (przeszło 9 km.), 
uzyskując czas 29:44. Dawny 
rekord, ustanowiony w 1S04 r., 
wynosi ł 29.59.8^ 

• 

Donald w rodzinnem mieście Lofsiemonth w Szkocji. Od samego dworca poprze* 
Z ' całę miasto ciągnęły się s jpa lęry publ iczności, . 

„BLUSZCZ". 
Zamało się u nas wie i pisze 

0 zasługach i pracy naszych ko, 
biet na kresach zachodnich. Dla 
tego na specjalne wyróżnienie 
zasługuje bogato ilustrowany 
Nr. 24 „Bluszczu", całkowicie 
poświęcony Górnemu Śląskowi. 
Rozpoczyna go serdeczne słowo 
wstępne od redakcji, poczem W. 
Walentynowiczówna w źródło
wej pracy udawadnia, na czem 
polega związek gospodarczy 
Górnego Śląska z Polską. H. Stę 
śl icka-Kwiatkowska kreśli histo 
rję „Pracy społecznej kobiet na 
Górnym Śląsku". A l . Hłasko-Pa 
wlicowa w art. Rozwój szkolnie 
twa ńa Śląsku" daje zarys tej 
tak ważnej placówki kulturalnej 
1 narodowej, jaką jest szkoła. 
Dział l i teracki wypełniają: ślicz 
na legenda o patronce Śląska 
św. Jadwidze, pióra Ewy Szel-
burg-Zarembiny p. t. „Rel ik
wiarz" i wzruszająca powieść z 
czasów walk plebiscytowych p. 
t. „Fotografja" Z. Wójcickiej-Ćhy 
lewskiej. W „Serdecznem 
wspomnieniu" H. Sołtysowa opo 
wiada o tajnej pracy oświatowej 
przed laty 30-tu. Pamięci żyją. 
cycn i zmarłych działaczek ślą 
skich poświęca N. Jastrzębska 
specjalny ?rtykut „Działaczki 
śląskie". W dalszym ciągu spoty 
kamy „Dzisiejsze górnoślązacz-
k i " H. Spoczyńskiej, „Marzan-
ke " ciekawy obrazek z folkloru, 
„Dział etnografji w Muzeum Ślą 
skiem w Katowicach" dr. T. Do 
browolskiego oraz „Oświatę go
spodarczą kobiet ną Śląsku" 
pióra T. Panieńskiej, i : 

Całość numeru przedstawia 
się bogato i interesuiąco-

l$sr5~dczej, 

Namiot Kara-Musfalfy 
zdobyty na polu chwały pod Wiedniem 
w Pawiionie ziemiańskim na P. W. K. 

Na terenie rolniczym P. W 
K. znajduje się pawilon Z w ąz-
ków Ziemian. Pawilon tea obok 
licznych stoisk z eksponatami 
większej własności daj2 ogólne 
pojęcie o ekonomicznych, spo
łecznych i kul turalnych 

walciach zlemiaństwa. 
Jeżeli chodzi o dorobek e-

k mcmiczny większej włisr.cśc' 
to na P. W. K stanowi on 92 
proc. całości jej części rolniczej 
a w nasiennictwie 98 proc, 
świadcząc o decydującej ro l i go 
spodarstw folwarcznych w cało 
kształcie rolnictwa polskiego. 

Ciekawy architektonicznie i 
z wytwornym przepychem urzą 
dzony pawilon posiada dwa 
działy kul turalny i ekonomicz
ny. 

W dziale kulturalnym widzi 
się szereg dzieł sztuki i pamią
tek historycznych, stanowią
cych własność ziemian. Nagro
madzone są tam arasy, makaty 
buczacki s, pasy słuckie. or$ż i 
zbroje z czasów dawnej R a e ^ y 
pospolitej. Powszechny za
chwyt wzbudza namiot Kara-
Mustafy, zdobyty na polu chv/a 
ły pod Wiedniem.. Zwiedzająca 
pawilon publiczność z pietyz
mem przygląda się pamiątkom 
po królu Janie Sobieskim, .':się 
ciu Józefie Poniatowskim I Ko
ściuszce. Ozdobione dywanami 
i makatami ściany sę gęsto u-
wieszone 

portretami tych przodków 
obecnego pokolenia ziemian, 
którzy, świecąc przykładem pa 
trjotyzmu, dobrze zasłużyli się 
Ojczyźnie czy to na polu bi twy 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsia chorńb sknrnvch wene
rycznych I moc/oolclo\vvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola m i i od 3—5 oddziel, poczekalnia 
PrzYlmule od endŁ 8—10 I od 5—8-

od 5 — T. 

czy też na niwie pracy społecz
ni.-; i ofiarności na cele narodo
we. W pawilonie nie brak dowo 
dów tego, że ziemianie są spad. 
kobiercami ku l tury i t radycj i 
przedrozbiorowej Polski i że po 
trafi l i dostosować ówczesne po 
jęcia i ideały do ducha i wyma
gań czasu. i 

W części ekonomicznej bu« 
dzą ogólne zainteresowanie ar
tystycznie wykonane w^, kresy, 
które wykazują, że wy twór 
czość większej własności, mimo 
niesłychanych ciężkich warun
ków kredytowych, podatko
wych i t. p. rozwija się w iście 
amerykańskiem tempie, pozosta 
wiając daleko wty le produkcje 

gospodarstw włościańskich. 
N*e brak też dowodów troski 
ziemiaństwa o dalsze losy na- 1 

szych gospodarstw włościan*' 
skich. ! 

D r . m e d . 

Niewiażski 
przeprowadiil się na u l . A n d r a e j a 5 

T e l . 5 9 - 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-° wiecz 
W niedziela I święta od 9 do 12 w pol 

Ola pań oddzielna Doczekalnia. 

Fragment f i lmu „Gwiazda ta* 
werny por towe j ' 1 z Jenny Jugo 

i W i l l y Fr i tschem. 

to 

„SZCZUR H O T E L O W Y " 
na ekranie: „Odeonu". 

Pierwsza fala upałów powo
duje obniżenie poziomu repertu 
aru k in łódzkich ku utrapieniu 
stałych bywalców. 

Typowym ..letnim" filmem 
jest „Szczur hotelowy", rzecz w 
pomyśle niezła, ale chybiona w 
wykonaniu z winy nieinteligent
nej reżyserji. 

Natomiast obsada aktorska 
jest wyjątkowo staranna. Można 

X X 

bez przesady mówić o dobrej 
grze zespołowej. 

F i lm przypomina pierwsze ob 
razy Pawła Leni'ego, ustępuje 
im jednak pod względem kon
strukcji i wykonania. 

Niektóre jednak szczegóły b j 
ły umiejętnie ugrupowane, ujaw
niając w toku akcji I służąc za 
tło dość silnym konfl iktom psy
chicznym. Steep, 

„Powojenny mężczyzna" 
na ekranie 

Miły, bezpretensjonalny f i lm. I 
W europejskiej produkcji k i 

nematograficznej ścierają się o-
statnio dwa prądy: kosmopolity 
czny i narodowy. 

Pierwszy zaleca filmy, wyzu
te z cech indywidualno-narodo-
wych, z akcją, która może dziać 
się wszędzie, z obsadą miesza
ną; drugi — stara się z każdego 
kraju wydobyć 

pierwiastki swoiste, 
aby wzbudzić zainteresowanie 
odrębnym kolorytem (np. „Rap 
sodja węgierska"). 

„Palące". 
„Powojenny mężczyzna" jest 

typowym fi lmem kosmopolityes 
nym, interesującym zręcznie zro 
bionym, dobrze odegranym. 

Role główne odtwarzają: nie 
ładna, lecz bardzo miła Betty 
Balfour i piękny Aleksander 
d'Arcy. Ten ostatni w tytułowej 
kreacji po raz pierwszy zabłys
nął prawdziwemi urokami kun
sztu aktorskiego i nieprzecięt
nej urody, pełni żyda, sentymen 
tu, mocny w momentach drama 
tycznych. Steep. 

Kto wie... 

4Tv 

O n t — Zostaw pan to krzesło w spokoiu. K t o w i t 
czy iia rhwi le nie będziemy sie k łóc i l i . 



Brr/ w 

K r ę c i m y ! 

aynowsza produRcfa filmowa PolsRi. 
Jak sią zapowiada krajowa wytwórczość w nadchodzącym 

sezonie? 

to 

Rozwijająca się produkcja 
krajowa oraz wzrost zanitercso 
wania filmem polskim na r yn 
kach zagranicznych, zmusza ka
pital istów do poważniejszego u-
stosunkowania się względem 
tnłodego przemysłu 

filmowego Polski. 
Niedawną stałą produkcję re 

prezentowała jedynie wytwór? 
nia ,,Sfinks". Drugą placówką 
wytwórczą stworzył Leo For-
bert, zakładając wytwórnię 
„Leo-Film , która zrealizowała 
dotąd szereg udanych f i lmów 
(„Policmajster Tagiejew", „Zew 
morza", ,,Kropka nad i " . 

W r. ub. powstała nawa pla
cówka fi lmowa „Kino-Fi lm", k tó 
ra wyprodukowała dotąd dwa 
f i lmy: „Szaleńcy" I „Ponad 
tinieg". 

„Star-F i lm" przystąpił do o/ 
ganizacji w łonie swego przed
siębiorstwa stałej produkcji: 
k tóra przyczyniła się do stworze 
nia w krótk im czasie 2 zakrojo
nych na większą skalę f i lmów: 
„Mogi ła nieznanego żołnierza" 
I ..Pan Tadeusz". 

Z biur kinematograficznych 
przystąpiły ostatnio do produkcji 
„ L u x " (Dzikuska), ..Gloria" 
(Przedwiośnie), „Enha-f i lm" (Z 
ramion w ramiona). 

Ostatnio powstała nowa pla
cówka wytwórcza „Zjednoczo
nych Ar tys tów" . Ponieważ per
traktacje z f irmami „Gaumont" 
oraz „Leo-Fi lm" nie dały pożą
danego wyniku utworzyl i ,,Zjed
noczeni Ar tyśc i F i lmowi" wes
pół z biurem warszawskiem 
^.Lux" — nową placówkę. 

,' Reżyserem wytwórn i „Z . A . 
F. — Lux" jest Michał Waszyń-

!
k i , dotychczasowy asystent 
eżysera. 

i Wytwórnia „Glor ia" przystą 
pi ła do realizacji trylogjt o t . Przy 
byszewskiego „Mocnego czło
wieka". Reżyserję prowadzić 
będzie twórca „Przedwiośnia", 
Henryk Szaro. 

Obsada narazie trzymana 
fest w tajemnicy. Wiadomo t y l 
ko, że do roli „mocnego człowie
k a " zaangażowano wielkiej mia 
ry aktora, Grzegorza Chmarę, 
bohatera słynnego „Raskólniko-
wa" . Grzegorz .Chmara był- jedr 
nym z f i larów trupy Stanisław
skiego. Drugą rolę męską odtwa 
rza artysta teatru łódzkiego, A r 
\ur Socha. 

-Wiosna idzie" — tak i tytuł 
nosić będzie prawdopodobnie no 
wy obraz wytwórni „Enha-f i lm" 
osnuty na tle powieści F. Goet
la „Z dnia na dzień". 

Scenarjusz nawego f i lmu 
„Sfinksa" wymaga zdjęć w Za
kopanem podczas wiat ru halne-

o i burzy. Ponieważ trudno o 
akie zjawiska atmosferyczne 

„na zamówienie" wytwórnia po 
starała się o stały kontakt z Za
kopanem. I oto przed k i l ku dnia 
mi zawiadomiono „Sfinks", że 
wiatr halny się zbliża. W ciągu 
godziny ekspedycja gotowa by
ła do drogi. W trzech samocho
dach udali się natychmiast do 

DOMEK z ogródkiem do sprzedania. 
Cena przystępna. Dojazd tramw. pa
bianickim, przystanek Rokicie, ul. A-
leksandra 43, dojście ulicą Staro-Rndz 
ką. Wiadomość w sklepie. 

Zakopanego: Jadwiga Smosar-
ska, Tadeusz Wesołowski, k ie
rownik techniczny inż. Gniaz
dowski, reżyser Krawicz i asy
stent Szebeko, 

Nowy f i lm „Sf inksa" osnuty 

na tle głośnej powieści „Pokole
nie Marka Świdy" Andrzeja 
Struga w opracowaniu filmo-
wem Anatola Sterna będzie no
sił tytuł „Grzeszna miłość". 

Steep. 

Uparta gonitwa na dachu 
6-piętrowej kamienicy. 

Przy bulwarze Pereirę w 
Paryżu, przed sześciopiętro-
w y m pałacem, w k tó r ym miesz 
ka pewien inżynier, zgromadził 
się ki lkutysięczny t łum. chc iwy 

bezpłatnych widowisk . 
Tem widowisk iem by ła ucie

czka złodzieja, k tó ry , p rzychwy 

eony na gorącym uczynku w 
mieszkaniu inżyniera, wydosta ł 
się na dach pałacu. 

T łum z początku stał po stro
nie inżyniera i wrogo usposobio 
ny przeciw złodziejowi. W y 
k rzyk iwa ł wyzw iska na niego i 
grozi ł mu pięściami 

K O B I E T Y B E Z S U K I E N . 
Moda spodenek przyjęła się całkowicie. 

Oczywiście na plażach i wycieczkach turystycznych. 

Ale złodziej nic SOTFEIJ 
nie robi ł , a tymczasan«» 
zatelefonował po po f ^ 

l*« »dzka 1. — Auwlni 
Piotrkowska 11- - Telelo. 
«It 238 | 229, 

P* hb Jego zastępca oraz 
Wydawnictwa przyjmują 

toiny l_do 2 oo notudnla. 
' prenumeraty: 

N« w Łodzi 3 zł. 20 gr. 
„».w.w.w.~ "TJ r » 0olicialT01?*,«fl 4^0, zagranicą 9.50. 
PRZYSŁAŁA °? a z ;„ l d ern przed̂ Wnoszenie do domu 40 gr. 

POLLCJANC M j nadesłane bez oznaczenia 
fo" uważane są za bezplat-
W » zarówno użytych jak **9ch redakcja nie zwraca. 

20 groszy. 

Urzędowe przepisy ubranio
we — choćby ukazały się w for 
mie najsurowszej — nigdy nie 
wywierają wp ływu ' na modę. 

W chwil i obecnej w Angl j i 
wypowiedziano wojnę • paniom, 
używającym spodni przy ten-
nisie. Przyznać należy, że spod 
nie noszone przy tennisie uwa
żać można raczej za fragment 
pondsi, lecz pomimo to nawet 
w Angl j i — jednocześnie bar
dzo postępowej i pełnej prude-
rj i — nikt nie przvDUSzcza na 
serjo, by panie usłuchały 

surowego zakonu. 
Kobieta w pyjamie należy 

do zgoła naturalnych zjawisk 
światowego życia. Kobieta ele
gancka nosi pyjamę nietylko w 
swej sypialni i przy stole śniada 
niowym, lecz i na plaży oraz w 
wagonie sypialnym, a bardzo I 
często widuje się zrana na bal-/ 
konach w miejscowościach ku-j 
racyjnych panie, wypalające pa 
pierosa po śniadaniu w stroju, 
w którym do niego zasiadały, t. 
j . w pyjamie. 

Zmienia się ty lko — stosów 
nie do okoliczności — materjał 
pyjamy. Na plaży przeważa frot 
tó, w sypialni i wagonie — jed
wabi 

Pyjamę zrzuca piękna pani. 
by nałożyć spodenki do gimna
styki lub t rykocik do kąpieli. 
Żadnej kobiecie nie przyjdzie 
dziś na myśl, włożyć w tym ce 
lu 

workowate spodnie, 
jakich w podobnych okoliczno
ściach używano dawniej, tamu
ją bowiem swobodę ruchów, na 
pełniając się wodą przy pły
waniu. 

Panie, uprawiające sport 
motocyklowy, wybierają się na 
wycieczki nie inaczej, jak w 
spodenkach, znacznia wygod

niejszych od rozciętych spódni
czek, które swego czasu uważa 
no za strój równie gorszący, jak 
dzisiejsze króciutkie spodnie 

ZWIEDZAJĄC 

W POZNANIU , 
N I E Z A P O M N I J O D W I E D Z I Ć 

JEDYNEGO Z P I S M Ł Ó D Z K I C H 

KIOSKU „ECHA 
P A W I L O N P R A S Y — P A R K W I L S O N A . 

Powrócił 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów i 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Idańska 28 tel. 41-46. PrzyJm. od 5-7 

Pluskwy to interesujące stworzonka-
mówi najbogatrzy kolekcjoner tych 

„miłych stworzonek". 
na szczęście nieżywych. 

Stoją w gablotkach pod szkłem, 
jak piękne okazy motyl i , czy 
innych rzadkich owadów. 

Kró l ' pluskiew chętnie poka
suje zwiedzającym swe skarby 
i objaśnia: 

„Źoologja zna 20 tysięcy ga
tunków pluskiew, ale jest ich 
w istocie trzy razy więcej. Piu-
skwy to Interesujące stworzon
ka. 

Demokratyczne czasy powo
jenne odznaczają się tem, że we 
wszystkich dziedzinach życia 
poszukuje się 

z gorączkową skwapliwością 
królów*. ••• i ••ft.im 

Kró l samochodów, Kró l naf
ty, K ró l czekolady, K ró l szpi
lek do włosów (ten byłby obec
nie najnędzntejszym z królów 
świata...) wreszcie wszystkie 
pisma zagraniczne odkryły jed
nocześnie... 

króla pluskiew. 
Ten matoapetyczny kró l mie

szka w Monachjum i zajmuje 
się zbieraniem pluskiew. Nie 
jest jednak zoologiem, ty lko 
księgarzem i zbiera pluskwy z 
amatorstwa. 

Ma ich iuż 40 tvsiecy sztuk 

• Franciszkańska 31-
róg Brzeiińskiej '„BAJKA Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 

przy tennisie. Na wycieczki t u 
rystyczne moda spodni przyjęła 
się całkowicie i przyznać trze
ba, że zwłaszcza przy wyciecz 
kach w góry jest najbardziej ce 
Iowa i praktyczna, dozwala 
poruszać się swobodnie, a ponad 
to sprzyja bezpieczeństwu, tu
rystk i wszakże wiedzą, Jaką 
przykrością — niekiedy niebez 
pieczną — jest zahaczenie się o 
zarośla, krzaki , a co gorsze je
szcze 

skały górskie. 
Przy sporcie wioślarskim pa 

nie ukazują się przeważnie w 
trykocie kąpielowym lub spod
niach, przepisanych przez k lub 
wioślarski, do którego należą. 

Do jazdy konnej używa się 
przeważnie spodni, ponieważ 

naogół jazda na męskiem siod
le jest nierównie bezpieczniej
sza i łatwiejsza, niż na dam-
skiem. 

Słowem wszelkie ćwiczenia 
cielesne, wymagające swobody 
ruchów, wykonują się 

najlepiej w spodniach. 
Surowi prawodawcy angiel

scy winni przedewszystkiem 
wypróbować na sobie jak dale 
ce hamującą swobodę rzeczą 
jest spódniczka, choćby krótka 
1 szeroka, w biegu, skoku i t. p. 
zanim upierać się będą przy su 
rowem przeprowadzeniu swo
ich przepisów. 

Dla kobiet, uprawiających 
sporty, niema innego rozwiążą 
nia kwestji ubraniowej prócz 
spodni i oczekiwać można, że 
zakazy nic nie wskórają. 

l i się przez tłum, a potemj 
szybko znaleźli sie na < 

Teraz jednakże zaczęła się 
uparta gonitwa. 

Złodziej biegał tam i sami 
dachu, a policjanci sch^Tafl 
nie mogl i . Wreszcie jednaJr̂  
to się im przyprzeć W do* 
zo brzegu gzymsu. z * j e s M 

<w nad ulicą. Zdawało sii 
teraz go już mają.-

Ale w tej chwili » 
wz ią ł rozpęd i zakres 
wie lk i łuk w powietrzu, SW 
na dach sąsiedniej 
Położonej o osiem metro* 

T łumow i sic to podobaioif 
razu zmienił usposobieni* Jui e 

nął po stronie złodzieja.^** 
wrogie stanowisko 

ki 

\VZjl<C z*yczaj, że młodzież 

policji. l ^ j A ^ f f i t%C* 
klaski, jak po J'LŁ'FFL

Ś

A

SIRF. których nauczono ją 
n merze cvrkowvrrt ^ -J* b o , " 
nv i zziajany w ł a t m ^ J J UJ J * . 
remu przv tym skoKuKVOŁ̂ cia 
nie stało, znalazł JJJfr ż lr;u!vcj;( lał ubie. 
podszedł na sam b r z e e ^ f c ^ ta uroczystość od 
swojego schroniska. Z'^|VCZorai n a zakończe-

W Stronę P< l b I i c Z7^R 2' U rano z dziedzińca 
Policja teraz wezwać ^g łuchon iemych , gdzie 

moc straż ogniowa. * 
jechawszy z parowa 

jednego z balkonów ( 

kich oblała złodzieja ta 
tokami wody. że s i e n a 

poddał, ku rozczarowań 
mów. wyrażających . 
zadowolenie, iż przeds»* 
tak prędko sie skończy-

'°łd dziatwy dla w 
fcszawy donoszą: 
*"*u lat przyjął się w 

nieznany gdzie-

Ejrf* 

ssa miejscowość opromieniła się sława 
tajemniczej cudowności. 

Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 
K o m e d j a p e ł n a ż y w i o ł o w e g o )»>">oni 1 t e m p a p . t . 

Król Ułanów 
( P I O S E N K I W I E D N I A ) . 

HARRY LIEDTKE — MARJA PAUDLEK. 
N»d prosram TANCERZ ZA PIENIĄDZE (Gi Go Lo) . 

W roli TYTUŁOWEJ R O D L A R O C O U E . 
Początek codziennie o 4-30. W loboty, nieditelc i święta ad 3-ej po pot. 

Doborowa orkiestra symfoniczna ścisłe zastosowana do obrazu 

Kobiety w sporcie 
(dawniej — a dziś.) 

Dawniej grając w tennis kobieta miała na sobie szczelnie zapiętą bluzkę, długą suknię 
i ogromny kapelusz — dziś nosi strój swobodny nie krępujący ruchów. (h) 

iRedaktor naczelny; Franciszek ProbsL. 

Włoska miejscowość Rocca-
montana stanie się niewątpliwie 
w k ró tk im czasie włoskiem Kon 
nersreth. Przybywają tam setki 
pielgrzymów ze wszystkich 
stron włoch, aby podziwiać 

młodego czeladnika stolar
skiego 

Pietra Gianci, k tóry jest czczo
ny niby jaki święty. Podobnie 
jak Teresa Neuman w Konners-
reuth, posiada Petro Cianci styg 
maty Zbawiciela. Na rękach i 
nogach widoczne są wyraźnie 
rany od gwoździ. 

Powstanie owych stygmatów 
jest bardzo interesujące i pozwą 
la w bardzo głęboki sposób wni
knąć w tajemnicę licznych 

podobnych wypadków. 
Piętro Cianci, k tóry pracuje 

u pewnego stolarza został przez 
swego majstra przysłany do 
klasztoru w Roccamontana z po 
leceniem, aby odnowił tam kru
cyfiks. Z krzyża mianowicie 
spadł wizerunek Zbawiciela, zro 
biony z masy papierowej, k tó ry 
należało z powrotem 

przymocować do drzewa. 
Stolarz chwycił młotek i 

chciał zabrać się do pracy. W 
tej chwi l i ręka, trzymająca mło
tek, zdrętwiała mu tak, że nie 
mógł ani jednego gwoździa wbić 
w ciało figury. Zdawało mu się, 
że powtórzyłby w ten sposób 
zbrodnię Golgoty i przyczyniłby 
się sam do zbrodni Zbawiciela. 
Odrzucił młotek, uciekł z klasz
toru i błądził cały dzień wokoło 
klasztoru. Także w nocy nie 
mógł znaleźć spokoju. 

Gdy nad ranem wstał z łóż
ka, stwierdził z przerażeniem, 
że jego ręce i nogi okazują styg-
maty. Wiadomość o tem-zadzi-

wlającem zdarzeniu rozpo
wszechniła się 

z szybkością błyskawicy. 
Już w dwa dni potem t łum 

pielgrzymów i ciekawych zmie
rzał ku Roccamontanie. 

Historja powstania stygma
tów Włocha jest bardzo poucza
jąca, gdyż jasno okazuje, że tego 
rodzaju rany polegają na sugge-
stji. Piotr Cianci dostał stygma-
ty po silnem przeżyciu, które go 
przez dzień i noc zaprzątało 
z całą mocą. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 . 8 1 . 

Spac|aJiłU chordb uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

Przyjmuje 11—2 i 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

W i e c z o r n e r o z r y ł 
Teatr Miejski: — Mrra 
Staszica — „Panna Łódi -:. 
Teatr Popularny: — 

sienne, 
dong: — Kto chce sie *• 
Apollo: — Córka Zorry. 
Pocz. seansów: o godz. 43 
Bajka: — Król ułanów. 

Castno: W obronie koV 
Czary: — Handlarka nie* 
Pocz. seansów: o godz. 
Corso: — Pogromca chn 
Pierwszy seans 4-tt. ostao 
Capltol: — Król karnawał*] 
Grand - Kino: — Szósta pl« 
luna: — Janet Oaynor sz" 
Ludowy: — Czerwona tan 
Pocz. seansów o godz. 5 11 
Miejska Galcija Sztuki: <Ą 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Matka. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 1 

Mimoza: — Co kocha koHe' 
Odeon: — Szczur hoteloWH 
Pocz seansów: o godz. 4. 
Palące: — Powojenny mtn 
Resursa: — Zabiłeś 1 
Splendld: — Nieznośna Ful 
Pocz. seansów: 4.30. 6 30 ł 
Spółdzielnia: — Czar Wa!e<| 
Pocz seansów: 4.30. ft 30, 
Wodewil: — Niewiniątko. 

Początek sansów o godjWj 
Zachęta: — Zahia — córka | 

X -

WINSZUJEJW 
Jana Chrz. 
Wschód 3.15 
Zachód 20.01 
Długość dnia 17.47 
Przyby ło dnia 9.47. 
Tydzień 26 

zborny, wyruszył 
barwny pochód 
Szkolnych w kierun-

*deru. Delegacyj tylko, 
osób było organizo-

z udziałem wszyst-
i szkół powszech-

•rszawa liczy ich bo-
wsięcy, ani nawet z u-
Iłamych abiturjentów, 
& tym roku opuszcza 
IWne pokaźna liczba 

»cyj, z których każda 
lię 

z 5 dzieci, 
Sześćdziesiąt z nich 

ze sztandarami, zdała 
łcymi swemi barwami 
chodu. 

fcdzała pochód orkle-
ffeżacka, przy której 

młodzież wkroczyła 
linieć Belwederu. 

Łiewać się u niego ser-
przyjęcia. I tyra ra-

titanie było więc nad 
rdeczne. 
irszatek 
Ml na dziedziniec, 
goście powital i go 

PHI okrzykami , poczem 
jhczenic szkoły nr. 70 
|k śmiało, choć nięprzy 

przemówienie, skła-

» Imieniu młodzieży. 
w serdecznych sło-

Ptali Marszałka Piłsud-
Perownik szkoły i czło-
}y Szkolnej p Najmoła 
[ówny inspektor war -

szawsl 
p. Kos 
spędzi! 
godzin 
gladajz 
grafujtJ 
czat i 
chłopc 

Po i 
rze po 
dowsk 
Krakom 
ulica B 
znaneg 

War 
w ł . koi 
rozpoc 
łem St 
stra sk 

W c 
ogrom i 
brady 
Żaden 

DZI. IUŁ 

Wars 
Jutro r. 
wołyósl 
spohtej 
na dwu 
po trud 
Prezydi 
jeżdżą 
szy na 
chodnie 

fali epigoni potążn 

W restauracji. 

Gość: — A to co za płyn w tej filiżance? 

ft PONUREGO HUGONA STIN PYSŁONIŁA W CZASIE WÓJTOWEJ, A ZWŁASZCZA W O-INILACJI CAŁE NIEMCY. LEPY MAJĄTEK TEGO DOROB-
K e l n e r : — Kawa proszę pana, ale niech pan NWA - MUITIMILJONERA. KTÓ-

baczy, mamy taki nadmiar zupy w kotłach. 

Odbito na własnej maszynie ro-acyfnei 
przy ul. Zawadzkie! Nr. 3. 

JTII MACKAMI OPLATAŁ NIE JEMCY, ALE NAWET PAŃ-
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypuł^ycięzców — rozprysł 
Za redakcję odpowiada; Roman FurmauskL BK po JEGO ŚMIERCI POD KI STABILIZACJI I NIEUDOL-PZADEM SYNA I IMIENNIKA. STINNĘS, NIŁOJĘTEZY. NJĘTYL-

KO STRAT TEŻNEGO NĄĆ DO WYMIAR KTÓRE JE słv MILJ PROWAD 
W&S 
PRZECIW CES O O DNIA W LINGO S 


